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Trzebaby Oswalda Spenglera na to, 
by powiedzieć, czy w jakiejkolwiek epo 
ce przeszłości glina historji twardniała 
tak szybko, jak teraz. Cóż to jest to szyb 
kie „twardnienie gliny historji"? Jest to 
właśnie to, że ledwo się dany wypadek 
dokonał, już tworzy się o nim ów sąd, 
wolny od zaciemnień za bliskiej, zanad - 
to współczesnej, perspektywy, ów sąd, 
który utrwali się potem w zimnym na lu 
dzkie żale i ludzie entuzjazmy spiżu 
dziejopisarstwa. — Nikt się dzió 
nie żachnie w Polsce, gdy się mówi: 
„Józef Piłsudski jest wielką postacią h i­
storyczną". Ten ktoś może Piłsudskiego 
niecierpieć, ale ten ktoś już zasalutował 
Piłsudskiemu 6 sierpnia 1914 roku,, i 
Piłsudskiemu Magdeburga i Piłsudskie­
mu 11 listopada i wojny o wyzwolenie 
i przyłączenie najbardziej polskiej z pol­
skich ziem — Kresów. Może się skrzy­
wi niechętnie na Bezdany i oburzy na 
dzień dzisiejszy. (Oburzy akurat gnie­
wem tym samym, jakim w 1914 r. obu­
rzał się na Legjony). To wszystko wi­
dzę — powie — ale widzę zarazem zbyt 
wiele cieni". „Józef Piłsudski jest już po 
stacią historyczną ,ale nie przestał być 
postacią polityczną, i • właśnie ta jest 
mi wrogą". Otóż to właśnie. W Polsce, 
to znaczy w oczach Polski, jak na jednej 
kliszy dwa zdjęcia, jest dziś dwóch Jó­
zefów Piłsudskich. Obok tego, co po 
wielkim myślicielu polityki, Władysławie 
Leopoldzie Jaworskim nazwano Legendą 
Piłsudskiego rośnie przy nas i z nami, 
ogarnia nas i jest nam współczesną in­
na, nowa już rzecz, nowa tego samego 
Piłsudskiego Legenda. Rzecz ta jest zaś 
tak wielka, że do jej nazwania trzeba 
brać najszlachetniejszy kruszec pol­
skiego słowa. Trzeba ją nazwać: „Le­
gendy Sprawa Druga.

* * *
Tamta pierwsza wstawała jasnem w 

chodzie sierpniowego świtu, zamgleniem 
kwaśnych, wapniastych łęgów od Wisły, 
kwaśnych, wapniastych łęgów, biegną­
cych od Wisły, Rudawy, Prądnika, aż 
pod zbocza kieleckiej szosy. W ciszy ie 
go ranka, gdzie na zawsze zmilkł tętent 
kopyt ostatniego zapomnianego w ewa­
kuacji granicy rekonesansu kozaków, 
wstawała słowami odezwy, której nie 
rozplakatowywał nikt po miastach i nie 
rozkrzykiwał nikt po kawiarniach w zacie 
trzewionych, wielogodzinnych debatach. 
Padała tylko dla żołnierzy i w żołnier­
skie tylko zapadła serca. Była w prosto 
cie swej, aż uboga. Zygzakiem podpisu 
który mówił o miljonowej armji i był 
sam jakby skrą blasków z cesarskiej ko 
rony zakończyła się wtedy inna odezwa, 
bardzo głośna w  swem echu bardzo w 
swem słowie szumna. Ale ta, ta z Legen 
dy nie miała z tego nic. Na przeciwwa­
gę rzeczy o griinwaldzkiem i 
polskiem orężu, i zorzy nowej świet­
ności kładła tylko:

„Żołnierze, spotkał was ten zaszczyt 
niezmierny, że pierwsi wejdziecie do 
Królestwa i „przestąpicie granice zabo 
ru rosyjskiego".

Jakby ktoś szalę galonów i złotych 
epoletów pełną przeważył nagłem rzucę 
niem ciężkiego Mauzera na pustą dotąd 
szalę drugą.

* * *
A potem była wieloletnia, najcudow- 

cie epopea żołnierska. Coś co było jak­
by warjantem szaleńczej ekspedycji Za­
wiszy. Coś co sobie niewiedzieć skąd u- 
bzdurzyło zrobić coś, czego nie zdołali 
silniejsi dokonać raz i drugi i trzeci, 
coś na co  wszyscy rozsądni machnęli już 
byli ręką, machnęli stanowczo i oddaw 
na. Epopeja kroczyła stale tuż nad prze 
pascią, zwaną przez rozsądnych i prze­
zornych „śmiesznością". Nie takie rze­
czy jak ona, likwidowano jednym więk­
szym atakiem wroga, jedną decyzją 
„sprzymierzeńca". I jakoś trwała. Prze­
szła milczącą W arszawę i przechodziła 
wedle zerwanych mostów Bug. Coś za­
wiało Dwernickim i Kołyszką. Ale dalej 
,J jak wrogów witali was swoi zamknię- 
temi na sto skobli drzwiami".

Aż epopea wypowiedziała się je­
szcze w czem innem, jak w walce: wy­
znała się, pleśnią. Wyznała, przekazała, 
przyszłości „laliśmy krew osamotnieni", 
— „nie trzeba nam waszych słów ni wa 
szych łez" — ,pomimo to —  niema zwąt 
pienia!". Niema zwątpienia. Była ta melo 
dja ziemianek żołnierskich czemś, co 
nic nie zachwyciło z atmosfery grochow 
skiego dworku, gdzie empirowy szpinet 
żołnierzom, idącym zwyciężać płakał ża­
łobnym smętkiem „W arszawianki".

Później przeszły grudniowe, najkrwa 
wsze dni Legendy. Przysięga i obóz kon 
centracyjny i Magdeburg. Epopei po­
wiedziano: koniec. Powiedziano zapóź- 
no. Rozsypane po kraju szeregi zaczyni­
ły go buntem. Pęczniał nim i podnosił 
się. Aż trząsł 11-ym listopada i zpowro- 
tem. I wojną o zacięciach Chrobrowego 
miecza— i nie ostrołęckiej odprawy.

Poczem już trochę życie samo, wię ­
cej ludzie, więcej ludzi, nieżołnierskieh. 
płaskość wycyzelowała zakończenie Le­
gendy. Było ono waszyngtonowskie, bo- 
liwarowskie trochę. Coś jak to, które za­
pamiętał Juljusz Słowacki, wracając kio 
dyś z otulonego w oliwki i wino wiej­
skiego domostwa Kanarisa: „Wierzę, ze 
jeszcze dziś żyję Kanaris, bo właśnie 
wracam teraz z jego domu..."

H: * sf:
Tak się zaś rzeczy splotły dziwnie na 

tym świede, ze nim jeszcze okrzepła do 
literackiego czy historycznego epos tam 
ta Legenda, nastąpiła jej Sprawa Druga. 
Coś jakby koniec tamtej — a nie koniec. 
Coś jakby tamta —  a inna. jakby inne­
go jakiegoś człowieka, a tego, tego sa­
mego.

Dzieje się ona jeszcze w naszych ,o~ 
czach i narodziny pamiętają najmłodsze 
pokolenia polskie. Nie jest tylko przesz­
łością: jest współczesnością. Ktoś jakby 
nas wziął za rękę i wprowadził opiera­
jących się, niezwyczajnych na scenę, na 
którą wyłupiły swe ślepia reflektory ie 
same, co oświecały i oświecają wszyst­
kie wielkie dziejów momenty. je ­
steśmy na tej scenie tak samo, jak na in 
nej byli Sejmu Czteroletniego współcześ 
ni, byli niezależnie od tego, czy zwali 
się Stanisław August i Małachowski, 
czy byli tylko prototypami panów Szar ­
manckich z „Powrotu Posła" i Sarma­
tów ze sztuk Bohomolca. Jesteśmy, 
działamy, widzieć nas będą i sądzić.

Tamtej Legendzie torowało drogę 
wszystko. Dosłownie wszystko. Jej żoł - 
nierzom mógł mówić Edward Słoński: 
„Ale Polska szła z wami, szła z wami, 
...śpiewająca pieśń o rozmarynie". Dro­
gę jej otwierała tęsknota za polskim żoł 
nierzem i mundurem i komendą, za ty 
mi ułanami z piosenki, za „wielką wojną 
ludów", za tajemniczem, a jak przyjście 
Mesjasza pewnem, .wernyhorowskiem 
Zmartwychwstaniem. Wszystko co się 
nazywało Mickiewiczem, Słowackim, Kra 
sińskim, rokiem 1831 i wszystkiem po­
tem przygotowywało drogę dniowi 6 
sierpnia 1914 roku. Legenda druga już 
tego za sobą nie miała. Formalnie zroć?* 
ła się nie jako powstanie, lecz jako bunt 
Bunty nie mogą się w Polsce powołać 
na te precedensy, co gdzieindziej: nie
widmo Cromwella za niemi stoi, ale Je­
rzego Lubomirskiego. Ciężkie, przytłacza 
jące widmo. A nim odrzucono je na bok 
z tern pojawionem w pierwszych dniach 
słowem „rokosz" drogę zawaliło co in­
nego. Niechęć do każdego gwałtu, do 
twardej, ciężkiej, nie oglądającej się na 
strony- władzy. Niechęć wypalania ży­
wym ogniem zaropiałych do kości ran, 
ran, do których się nawykło, ropień, z 
któremi już ludziom ,jakoś się żyło". 
Wolność, wolność! Cały polski wiek 
XIX upajał się mirażem wolności. Cały 
ją apoteozował. Ponad rzucanemi teks ta 
mi wieszczów, wieszczów z tej wolności 
piszących, trzeba było iść twardym mar­
szem. Jakby się deptało coś z dawnych, 
i czczonych ołtarzy.

Legendy Sprawa Druga szła już tył 
ko siłą wewnętrznego, tych żołnierzy, o­

MOSKWA. PAT. Wśród kół zbłiżo- wy aresztowanych Anglików z firmy Me- 
nych do ambasady angielskiej w Mo- tropolitan Wickers Company. Opiekę nad 
skwie, obiegła pogłoska, że rząd Wie!- obywaielau. angielskiemi w Sowietach 
kiej Brytanji nie cofnie się przed zerwa- miałoby w tanim wypadku objąć poseł - 
niem stosunków z Z.S.R.R. w razie nie- stwo norwesme. 
pomyślnego dla Anglji załatwienia spra-

NIEZAD A WALAJĄCA ODPOWIEDŹ KOMISARZA LITWINOWA. 
LONDYN. PAT. Dzienniki londyó- go rodzaju presje i żadne groźby me 

skie informują, że Litwinow na żądanie zmuszą rządu sowieckiego od odstąpienia 
wyjaśnień, przedstawione mu przez am- od istniejących praw i zezwolenia na 
basadora brytyjskiego, w Moskwie w zawieszenie tych spraw w stosunku do 
sprawie losu uwięzionych Anglików, u- obywateli brytyjskich. Litwinow zazna- 
dzielił odpowiedzi zupełnie niezadawala- czył, że wypadki aresztowania obcy ch 
jących. obywateli zdarzają się w każdym kraju i

Litwinow miał podkreślić, że żadne- że nie powinny one wpływać na ułożenie

DO KOMENDANTA
Pięknie jest zginąć w boju, na sknoawionom polu,
Albo inaczej zniknąć zaraz po zwycięstwie,
Bo wówczas sława sięgnie najdalszych pokoleń,
I wieki będą mówić o nadludzkiem męstwie,
0  genjuszu i  wielkim Świętym narodowym.
A lud poniesie wieńce na kamień grobowy.
Stokroć trudniej zwyciężyć — nie zginąć — pozostać,
Po romantycznej walce powszednim dniom sprostać
1 przez zwaliska, w przyszłość, co gdzieś, we mgłach leży, 
Prowadzić ludzi szarych, jak ongi rycerzy.

Szukać drogi w  bezdrożach uparcie, wytrwale,
Nie szczędząc dni stroskanych i nocy niespornych,
I słuchać nieustannie, jak skarżą się żale,
Jak złorzeczą przekleństwa i jak rfaecierpUwa 
Nędza głuchym pomrukiem skądś, z drtą, się odzywa,
I ciągle skupiać siły, wichrami targane,
V nie ugiąć się nigdy, i nie ustać w drodze. . . .
Ty jeden to potrafisz, nieugięty Wodzu!

WANDA DOBACZEWSKA

się stosunków międzypaństwowych. 
Przekonanie rządu brytyjskiego o nie­

winności oskarżonych Anglików nie jest 
przekonywujące dla władz sowieckich, 
które opierają się na materjale dowodo­
wym, częściowo dostarczonym także 
przez zeznania samych oskarżonych. Li­
twinow przez to dał ambasadorowi do 
zrozumienia, że niektórzy z oskarżonych 
Anglików pod wpływem śledztwa słabną 
i ulegają naciskowi GPU. Proces oskar 
żonych Anglików odbędzie się zapewne 
za cztery tygodnie. 

OGRANICZENIE WOLNOŚCI CHŁO­
PÓW W SOWIETACH

MOSKWA. PAT. — Ukazał się tu dekret 
rządu sowieckiego, zakazujący chłopom, człon­
kom kolektywów udawania się na roboty se­
zonowe do miast z wyjątkiem wypadków, 
przewidywanych w specjalnej umowie między 
zarządem kolektywu a zatrudniającą instytucją. 
Pracę w Kolektywie wówczas powinna wyko­
nywać rodzina. Udających się na roboty samo­
wolne, polecono z kolektywów wydalić. Chło­
pi, którzy niebrali udziału w pracach rolnych 
począwszy od zasiewów, a zjawiający się je­
dynie na żniwa i młóckę, nie będą dopuszcza­
ni do podziału urodzajów i dochodów z kole­
ktywów.

NIEZWYKŁY HURAGAN
nad Zakopanem

ZAKOPANE. PAT. — Dziś w nocy prze­
szedł nad Tatrami i Zakopanem niezwykle sil 
ny wiatr halny, który chwilami przybierał cha­
rakter huraganu. Wichura poczyniła duże spu­
stoszenia w drzewostanie leśnym, w samem 
zaś Zakopanem poczyniła wielkie szkody. Są 
liszne uszkodzenia w sieci telefonicznej i prze­
wodach elektrycznych. Pastwą huraganu padło 
wiele drzew, szyb, parkanów i t.p.

Największe spustoszenia poczynił huragan 
na Wilczynku unosząc i rzucając na ziemię na 
odległość 50 metrów od budynku cały dach 
wraz z wiązaniem nowohudującej się szkoły 
powszechnej, wyrządzając szkody na kilkana­
ście tysięcy złotych. Następnie huragan zniósł 
komin na jednej z will, oraz część dachu.

O sile wiatru świadczy kompletne rozwa­
lenie parterowej, będącej na ukończeniu willi 
na Żywczańskiej, którą wiatr zerwał z funda­
mentów, rozrzucając w promieniu kilkunastu 
metrów poszczególne belki. Tak silnego wiatru 
halnego nie byio bardzo dawno w Zakopanem.

T E L E G R A M Y
BANKI ANGIELSKIE MAJĄ ZA DUŻO 

PIENIĘDZY
LONDYN. PAT. „Daily Her&lld" dc- 

ootsi:, że baraki anlgietlisMe nie ma ją zamiar ci 
ipłacić madiafl: pnocemltów aia iskłaidiame w bajr;- 
katdh idlępoizyity iliuib m  (piemiiąidae tna {rachun­
ku bieżącym. Banjki ainigaelisikie jpeedadlają 
w oibemej idhiwdflii wkładów mJa snimę pra­
wili© 'dfw&i miljiairdy funtów i  miiie wiedzą c© 
©żytnie z  maigremadiztomemi (kapitałami, !bo 
mi© 'znajdują stasownydh dmtwestiyicyj. — 
Dotychczas ibamiki aratgieilislki© płaciły m  -de­
pozyty i iza pieniądze na 'rachunku 'bieżą­
cym pól iptno©. inotcizfliie, mlaifcomnast za po­
życzki oifdfeielan© IkOiijemltom Mór czy jpnze- 
Ikonodzyli .swe naichunki1 bieżące baroki obli­
czały 5 prfo©.

AWANTURY I ZABURZENIA 
W AUSTRJI

WIEDEŃ. PAT. W  miaisteczikiu Kiap- 
fenibetng iw iSitytrji idósżł© do s/tairsdia mię- 
'dlzy czlomfcami Sehutrobunldlu a żandainmer- 
ją. 7 ©ziomków Sditozburałdu aositało a<re- 
iszitowiamydi. Gdy dio,wiedzieli isiię o tern ielh 
tcwainzyisize udali się mia posterunek żam- 
dairmerji i  izażądalli mwloflłniietma .acresztowa- 
inyeih. Gdy żądaniru rbemu iniie -sftaffo $i© za­
dość poctzęlli strzelać dlo. żatnidłairmów, ma ©o 
'Odpowiedzieli loati salwą. Ofiar, w  'Itodlziadh 
iniemai. Incydent 'został żlikwdidłowtaray.

Na wiadomość -o izajściiu w  Kopfeaibeir- 
igiu dloistzlo do idemotnisittraeyj (również w 
mieście Brndk.

Oddział żaindajrmerji iSiptricwadizoiriy z 
Lebbem, przywrócił .spokój. Z powodu a- 
wamltiuir w 'instytucie anatomicznym rektor 
zarządzi! 'zaniknięcie obu iustytultów a- 
uatomiiczinydh do poniedziałku. Na -uni- 
w.eTisyteicie iwpncwiadlzena przymus legi­
tymacyjny.

WYBUCH WULKANU W BAKU
MOSKWA. PAT W cikblaeadh 

ulalsitląpdł silmy wybueili

Kto wyg ał?
WARSZAWA. PAT. W9-tym dłniju cią­

gnienia 5 klliatsy 26 Polskiej Państwowej 
Loferji Klasowej główniejsze wygrane — 
padły ina następujące mlumery:

10 tysięcy izildtyełi — 8.770, 79.756, 
122.238.

5 tysięcy — 40.314.

Baku •
EUOlillJc VV !\ -UlUlUHI lUlilUfULtetgUI iWtUi-

kiamu Lok - Batiain. Z krateru wydobywa­
ją się płonące gazy oraz obfite potoki 
■błoita. Z wielki mtowycłi sZicizeSlin na: zbo­
czach wulkanu ulatnia! się gaz naftowy.

PETARDA W ZWIĄZKU STRZELEC­
KIM W STANISŁAWOWIE

STANISŁAWÓW. PAT. Diziś w mocy 
około g. 1 na korytarzu lokak* 'Związku 
■Satnzeleekięgio prtzy uli. Trynitarskiej — 
wybuchłą petarda ca pnoiclhem ©firizeiiui- 
ozym, którą podłożono m  isknzjynią, iznaj- 
dtijącą się w korytarzu. _ Wskiitek wybu­
chu iwyłeciiało Jfcillka isizyb w budynku. Sła­
ba. konstrukcja! -petardy ipozwialla. przypu­
szczać, że pod']tożoinc ją i\y celach demon- 
sit-racyjnych.

DOLAR W WARSZAWIE
WARSZAW|A. PAT. Ptrraedgi e td a D o ­

t o  papierowy 8,85 3/4, doilatr złoty — 
9.151 Rubel 4.80.
"wwwTwwrmnrwwwmrwrrfwwwrwTww

POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY, 
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE,
— KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE!

Marszałek Józef Piłsudski w r. 1919 w tcvarzystwie Ojca Św. Piusa XI ówczesne- 
nego Nuncjusza Apostolskiego w Polsce.

burzenia na nieprawości pierwszych lat 
Państwa. Gruchotała po drodze nie słu­
py granic zaborczych, gruchotała własne 
rodzime bóle. Była łamaniem, była rąba­
niem toporem. Jakby w jakimś, cudem 
przez tyle wojen zachowanym od­
wiecznym, waliła armja siekier, co naj­
starsze, zbutwiałe śniiaty. Jakby na wi­
dok takiego zrąbywanego boru budził 
się żal do tych zwalonych na zawsze wy 
krotów: nic tak nie przypomina bujne, 
sejmikowych tradycyj pamiętne sobiepan 
stwo, jak taki rozrosły silnie olbrzym leś. 
ny. W tedy się nie pamięta, że paść one 
musiały, że zwalić je trzeba było, nim 
runą gruchocąc pod sobą życie. Wtedy 
się nie myśli o zasiewie jutrzejszym, co 
wzejdzie na żyznej zbutwiałego drzewa 
próchnicy.

Rąbaniem w las idziemy od lat sied- 
miu- ty jem y rewolucją, która od tylu in 
nych mniej krwawa, a tak samo trwarda 
żale budząca. Patrzy się na nią i ze 
zgiozą i z niechęcią. Legjonistom 1914 
roku ci sami ludzie życzyli powieszenia 
przez kozaków na wysokiej sośnie przy 
drożnej". Legjonistów n2 ulicach W ar­
szawy pokazywały matki dzieciom: „w', 
dzisz, ten pan poszedł na wojnę zabić 
Twego Tatusia". Dziś te Legjony są Lc 
gendą. Ich historja jeszcze w oczach ich 
oszczerców zakrzepła w spiże pomnika. 
Dziś to, czem żyjemy ma takich samych,

nie: ma tych samych wrogów, jest wy­
szydzane, atakowane, potępiane. Dziś.

* * *
Legenda Piłsudskiego pierwsza jest 

dziś już rzeczą skończoną. Przekazano 
ją historji Jak  zawieszono w muzeach 
sztandary legjonowe i siwy mundur Ko 
mendanta. Legendy Sprawa Druga prze­
rwała waszyngtońsko - kanarisowski 
szablon legend o twórcach państw,, kto 
rzy w ciszy wiejskiego domu hodują o- 
liwki, jarzyny, kwiaty. Przeciosuje nano - 
wo bierwiona wzniesionego domu. Odpa 
dają w tem przeciosywaniu nietylko wió 
ry, ale i wyrzeźbienia misterne, wyr zez 
bienia czasem stare jak ten dom, jak mi­
łość do bezwładzy starą jest w duszy 
szlacheckiej. Odpaść muszą — bo krył 
się w nich zadawniony kurz i brud. 
Zhebluje się to, jak zheblowywał Lud­
wik XI, jak nie zdołał zheblować B ato­
ry. Świst kul i huk pękających szrap- 
neli był melodją Legendy legjonowej. 
Łoskot bijących w drzewo siekier jest 
rytmem jej Sprawy Drugiej. W naszych 
oczach dokonywa się niepostrzeżenie za 
sychanie, krzepnięcie w twardy kamień 
miękkiej, świeżo lepionej gliny jej two­
rzywa. Józefa Piłsudskiego pomnik no­
wy. Zaryzukujmy poń śmiało rekonesans 
w nienapisane jeszcze wyroki historji: 
„A taki silny, że w gromach — nie pęk­
nie". Ksawery Pruszyński

Japonja wystąpiła z Ligi Narodów
TOKJO. PAT. —  Komitet Rady Przy plenamem posiedzeniu 24 marca. Tegoż 

bocznej cesarza, jednogłośnie zaapro- dnia wieczorem tekst notyfikacji zostanie 
bował tekst zawiadomienia o wycofaniu w drodze kablowej przesłany do sekre- 
się Japonji z Ligi Narodów. Rada Przy- tarjatu Ligi. 
boczna potwierdzi decyzję komitetu ta ----------

Antyhitlerowskie zarządzenia na Łntwie
RYGA. PAT. — Part ja socjaldemokra polecić rządowi natychmiast zawiesić 

tyczna zgłosiła do laski marszałkowskiej działalność organizacyj narodowych so- 
w Sejmie wniosek z żądaniem zamknię- cjalistów, organizacji pod nazwą „Krzyż 
da w Łotwie wszystkich organizacyj du- Ogniowy", oraz organizacji „Legjon". Pi 
chowo zbliżonych do ruchu hitlerowski ;- sma tych organizacyj również zostaną 
go i tem samem, stanowiących pewną zakazane. Drugi punkt rezolucji domaga 
groźbę dla ustroju demokratycznego Lot- się wysiedlenia wszystkich cudzoziemców 
wy. łatewskich, zamieszanych w ruchu hitle-

Po długotrwałych debatach Sejm u- rowskim. 
chwalił ogromną większośdą głosów, -------------

Wybory do samorządów Kłajpedy
RYGA. PAT. — Donoszą z Kłajpe- ka part ja socjal-demokratyczna 2, mie- 

dy, że wybory do samorządów na tere- szczańskie ugrupowania litewskie 3 (do- 
nie Kłajpedy dały następujące wyniki: tychczas miały 4), litewscy socjal-demo

Partja niemieckich rolników zdobyła krad 2.
15 mandatów, partja ludowa 2, niemiec- -------------

ZAKAZ OBCHODU

imienin Marszałka Piłsudskiego w Gdańsko
GDAŃSK. PAT. Władize Gdańskie ;w.y- 

dlaiły :w' czwiairtók 15 ib. m. ©gólmy 'zakaz ©d- 
'byrwauda wisiaellkicih izdbtriań o clbatriaikterze 
piollityczmym ma terenie Gdańska i  Zopot.

Jedmoeześni© iSemait gdański zawialdomiił 
koimiłsiairiaa gemenałneglo Rzeezypoispolittej, 
że 'z powiodn mzeikomio polityemego' chiarak-

.tenu dbelnoidm uino/czystości iz ©kaiąji innie- 
'nlim )]>. Madisizalllkia Piłspdiskiegio oibehód 
itienl odbyć iśię nie może.

Nie zważają© ma aigiunnenrtjy kcmisiamza, 
Rizeazyposipelitej, sernait pismem z  dindtai 'diza- 
siięjszego ©statecznie zawiiiadtomii! komiistar^a 
gemiariailmego © isiwiojej odmowie.

Prasa londyńska o prolektowanym putschu
LONDYN. PAT. ^Dadfly Teilegmapb" i Gdańsku jiak majdiailej idiąeydi pełinomoe.-; 

„Daily Herald" idomłoisizą iz Domdymu, że miiatiw celem pfrzepnowaidizenia, matyehmia- 
.ikamclierz HitHer fniajwiiidoezmiej piamuje — Nowych izmiiem w  Senacie gdańskim dla 
pucz iw: Gdańsibu. iWkazJomarf ^loisizomó, ,pi- ,stw©nzeniia -sfcomselidiowaiTiego fnomtu  ̂ dą- 
szą dżieamifci — że udizMiii iotn Poenteńorwi żącegio do iptnzyłąeizemla Gdańska do Nie- 
pnzywódcy madiotdawycih socjalistów w miec.
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Pieśń o J ó z e f i e  P i ł s u d s k i m
( Z a r y s  h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i ) * )

„Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodziejś, 
Pieśń ujdzie cało. . . “

ADAM MICKIEWICZ

nie, dodał do tej pieśni następującą 
zwrotkę:

Sztandar, przy którym wiernie trwasz, 
Oddamy Bogu krwawy“ .

Pieśń o Józefie Piłsudskim...
jest ona najżywszym wyrazem uczuć 

społeczeństwa i wojska dla Wodza, wy­
razem miłości i zaufania dla Niego, — 
dlategct:też tak wielka ilość pieśni, o Mar­
szałku Piłsudskim jest, między innemi, 
miarą Jego niezwykłej popularności. — 
I nie wiem doprawdy, czy jest na świę­
cie naród, któryby w tylu pieśniach sławił 
swego wodza,

Z olbrzymiego materjału pieśni strze­
leckich, legjonowych, peowiackich, oraz 
z pieśni wojsk polskich na obczyźnie, 
kilkadziesiąt pieśni odnosi się bezpośred- 
no do osoby Józefa Piłsudskiego.

Cechą charakterystyczną wszystkich 
tych pieśni, poczynając od „Hymnu Pier 
wszej Brygady", a kończąc na beztio- 
skich piosenkach żołnierskich, jest, obok 
najgłębszej dla W odza miłości, bezgrani­
czne do Niego zaufanie i wielka cześć 
za to, że od lat dziecięcych „śnił wolno­
ści cud"..., że „..patrzał nieraz śmierci w 
oczy, co szła za Nim krok w krok, umi­
łował lud roboczy, znał kazamat 
mrok"..**), za to, że „z prochu podniósł 
sztandar nasz przez wolny czyn orę­
ża"..***).

Miłość, — cześć — zaufanie — oto 
uczucia, które przewijają się poprzez 
treść wszystkich pieśni o Józefie Piłsud­
skim.

Ażeby zapoznać się z pieśniami o 
Józefie Piłsudskim, należy sięgnąć myślą 
wstecz, do pierwszych walk legjonowych 
o wolność Ojczyzny.

Jeszcze w lipcu 1914 roku, a więc w 
przeddzień wypowiedzenia wojen serb- 
sko-austr j ackie j , austr j acko-rosyj skiej i 
niemiecko-rosyjskiej, Józef Piłsudski zmo 
bilizował do Krakowa wszystkie organi­
zacje strzeleckie, a utworzywszy z nich 
zaczątek wojska polskiego, objął nad 
niem dowództwo. Oddziały te, jako ta­
ko umundurowane i uzbrojone, składa­
ły się przeważnie z młodzieży, choć nie 
brak w nich było i ludzi starszych. 
Słynna pierwsza kompanja kadrowa wy­
ruszyła z Krakowa w nocy z 5 na 6 sier­
pnia 1914 r. i o świcie przekroczyła gra7 
nice Królestwa. W ślad za nią szły następ 
ne kompanje, pełne wielkich nadziei i 
wiary w zmartwychwstanie Polski, „aby 

* czynem wojennym budzić Polskę do zmar 
twychwstania".

Oddziały strzeleckie przeorganizowa­
no na 1 pułk piechoty, a następnie na 
I-szą Brygadę Legjonów Polskich (we 
w rześniu); Józef Piłsudski, mianowany 
dowódcą I-go pułku piechoty, a następ­
nie I-ej Brygady Legjonów Polskich, w 
stopniu brygadjera — pułkownika (w 
grudniu), dzielił wytrwale wszelkie tru­
dy wojenne wraz ze swymi żołnierzami. 
W księdze dziejów naszych zapisały się 
chlubnie: Laski, Krzywopłoty, Łowczó- 
wek, Konary, Tarłów, Jastków i kampa- 
nja wołyńska, dając żywe świadectwo 
bohaterstwa żołnierza polskiego i jego 
świetnej postawy moralnej.

Jedną z najpierwszych piosenek le­
gjonowych jest bezsprzecznie „Pierwsza 
Kadrowa", która powstała w sierpniu 
1914 r., śpiewana na nutę popularnej pio 
senki ludowej. Na melodję „Pierwsee; 
Kadrowej" ułożył później znacznie pio­
senkę „Na cześć Piłsudskiego" wierny 
żołnierz Wodza, Michał Federowski. — 
Zaczyna się ona od słów następujących: 
„Bije nasz: Komendant Moskwę, co się zowie, 
Niechajże Mu za to Pan daje zdrowie", 
a każda zwrotka kończy się okrzykiem 
na cześć Wodza:

„I my jedziem Brygadjerze, 
Przez spienione morza,
Bo ria Twojej to banderze 
Świeci polska zorza.

Marsz, marsz Piłsudski i

a wkońcu (w szóstej i zarazem ostat­
niej zwrotce) głosi:

Przez twardą wiarę w ludu moc, 
W zwycięstwo dnia i słońca — 
Q cześć Gi'L.
Niechaj żyje nam 
Naczelnik, Wódz, Obrońca".

A serce żołnierzy do Ciebie należy,
Wodzu nasz, Wodzu, nasz, Wodzu nasz

kochany!

t.d.

Na nutę „Pieśni Legjonów"' powstały 
dwie inne pieśni; — „pieśń „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" powstała w marcu 19Ib 
roku, w okopach nad Nidą. Po każdej 
zwrotce, (a jest ich cztery), — powtarza 
się refren następujący:

„O, niedaremny był Twój trud 
I niedaremne znoje!
O, cześć Ci, sława, coś nas wiódł 
Na pierwsze z Moskwą boje.
Przeorze Polskę dziś Twój — pług — 

Tak nam dopomóż Bóg!!"

W czasie pamiętnej wojny polsko-ro­
syjskiej śpiewał żołnierz o Wodzu popu­
larną piosenkę „A nasz Piłsudski", której 
pierwszą zwrotkę przytaczamy tutaj:

Królewskiego płaszcza nie wdziałóyś na bary, 
Świetniejszy od niego ten Twój mundur szary, 

Bez królewskiej maski, Tyś król z Bożej łask;, 
Wodzu nasz, Wodzu, nasz, Wodzu nasz

kochany!

Marsz, marsz Piłsudski, 
Z Tobą łaska Boża, 
Zbudujemy Polskę,
Od morza do morza".

„Do snu grają nam armaty, 
W iara siły nam dodaje, 
Piłsudski na czele".

„Piłsudski wiedzie strzelców huf,
W ich sercach pełno marzeń, snów, 
Z ich oczu szczęście błyska...

a po każdej zwrotce, których jest czte­
ry, następuje tej treści refren:

„Sensacja, baterja gra,
Hu — ha! — I pułk się pcha! 
A strzelcy, jak warjaty,
Lecą na te armaty!
Sensacja, baterja gra,
Hu - ha, i pułk się pcha! 
Piłsudski, widząc pląs,
Z radością głaszcze wąs!"

Wodzu nasz, Ty Wodzu, przewodź świętej
sprawie

A każ trąbić trębaczowi, gdy staniem w
Warszawie.

Gdy staniesz w Warszawie, Wodzu strzelcu
szary,

Przydepcz nogą z ostrogami gniazdo carskiej
sławy.

Gdy staniesz w Warszawie, na królewskim
dworze,

To poleci do rozprawy, co jest sił w narodzie..

Wkrótce po niej powstała w Kobier- 
nicy „Piosenka Pierwszej Brygady Legjo­
nów Polskich na odmarsz w okolicy Kęt".
— Kończy się ona słowami:

„W taniec, gdy ruszy strzelców mężna ława, 
A że W arszawa pierwszy postój da — 
Marsz — marsz — Brygadjerze nasz,
Raz — dwa — trzy —

Pełnić tw ardą straż".

W tym samym mniej więcej czasie, 
co „Piosenka Legjonistów", powstała 
popularna piosenka 6„Hej, idą strzelcy", 
— (już po zdobyciu Kielc, o którem gło­
si zwrotka piąta). Piosenka ta kończy się 
dwiema następującemi zwrotkami:

„Na samym przedzie Piłsudski jedzie, -~ 
Hej, strzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są!
Piłsudski jedzie, wojenka będzie —
Hej, strzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są!

„Starszych poczcić godzi,
Krzyknijmy więc młodzi:
— Cześć, chwała Wodzowi, cześć."

Piosenka Alfonsa Dzięciołowskiego 
„Komendancie", śpiewana na nutę pow­
szechnie znanego „Poloneza Kościuszki', 
głosi „wieczną chwałę" W odza w sło­
wach następujących:

O „Hymnie Pierwszej Brygady", któ­
rego autorem jest Tadeusz Biernacki, 
powiedział Marszałek Piłsudski, że „jest 
to najdumniejsza pieśń, jaką kiedykolwiek 
Polska stworzyła". — Zwrotka druga 
„Hymnu" głosi:

„Mówili, żeśmy stumanieni,
Nie wierząc w to, że chcieć — to móc, 
Lecz trwaliśmy osamotnieni.
A z nami był nasz drogi Wódz".
„Pieśń Legjonów", śpiewana na nutę 

„Mazurka Dąbrowskiego", powstała, 
mniej więcej, w tym samym czasie, co 
„Hymn Pierwszej Brygady". Autorem 
jej jest Aleksander Sygryc, (pseud. 
„Sam "), —  warszawianin, członek dru­
żyn strzeleckich, kapral I-go pułku piecho 
ty Legjonów Polskich, który poległ pod 
Czarkową nad Dolną Nidą, we wrześniu 
1914 roku. —  Po każdej zwrotce tej pie­
śni —  (a jest ich cztery), następuje tej 
treści refren:

„Komendancie, wieczna chwała 
Twojej woli, która z mroku 
Piorun z Polski wykrzesała 
1 stanęlim bok przy boku.."

(początek pierwszej zwrotki).
a dalej:

„Z tą młodością naszą w żyłach,
Z naszym szarym Brygadjerem 
Czujemy się.... ach, na siłach 
Stworzyć w Polsce nową erę..."

początek 3-ciej zwrotki)

Znany pieśniarz i  poeta, Henryk 
Zbierzchowski, w swym pięknym polone­
zie „Legjonista Pierwszej Brygady", w
zwrotce czwartej woła:

„Dewizą naszą — bić wroga 
O sąd nie troszcząc się ludzki, 
Matką — Ojczyzna nam droga, 
A Ojcem — Hetman Piłsudski. 
Krew w nas rycerska, ognista, 
Szablice — nie od parady, 
Mocną ma pięść legjonista 
Przesławnej Pierwszej Brygady."

„Marsz, marsz, Piłsudski, 
Prowadź na bój krwawy, 
Pod Twoim przewodem 
Wejdziem do W arszawy".

W roku 1915 Związek Młodzieży Pol 
Skiej w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, z siedzibą główną w Bosto-

W roku 1915 powstała prześliczna 
„Pieśń o wodzu miłym", której autorami 
są: K. Biernacki (słowa) i Zygmunt Po- 
marański, sierżant I-szej Brygady Legjo­
nów (muzyka). Piosenka ta jest wyrazem 
nietylko wielkiej miłości do Wodza, ale i 
uznania dla niezwykłej skromności Bry­
gadjera:

Piosenka Franciszka Lipińskiego „Juz 
wstali", powstała również w 1915 roku; 
oto pierwsza zwrotka tej piosenki, dość 
popularnej we wszystkich pułkach legjo­
nowych:

„A nasz Piłsudski wiedzie chłopców rój, 
Wszyscy pójdziemy z Nim na krwawy bój, 

Póki Boże słonko świeci,
Bronić będiziem matek, dzieci,

Bagnet na broń,
Bolszewika goń,

Goń, goń, goń!"

Druga z tych pieśni p.t. „Marsz, marsz 
Legjotiy", ułożona przez Zygmunta Gr. 
z Pierwszej Brygady Leg. Pol., kończy 
sie temi słowami:

„Już wstali mściciele 
Z Piłsudskim na czele.
— Hej, hej, powstali mściciele, 
Hej marsz, Ty, Orle, na czele!..."

Piosenka „Wsiądę na konika" (nie­
znanego autora), śpiewana była również 
przez lud wiejski:

„Wsiądę na konika z gwiazdeczką na czole, 
Oj, pojadę ja, pojadę na szerokie pole.

O bitwie w Chęcinach (pod Kielcami) 
opowiada piosenka p.t. „Sensacja, bate­
rja gra", (nieznanego autora). Zaczyna 
się on od słów:

Na pole szerokie, kędy bój się toczy,
A Piłsudski ze strzelcami śmiało naprzód

kroczy".

Również w czasie wojny polsko-rosyj­
skiej, w 1920 roku, powstała przepiękna 
„Piosnka o Komendancie", pióra znanego 
poety Or-Ota, (ś.p. pułkownika W. P„ 
Artura O ppm ana); muzykę do tej piosen­
ki ułożyli: w r. 1921 — dyrektor Opery 
Warszawskiej, Emil Młynarski, a w parę 
lat później — młody, utalentowany mu­
zyk, Feliks Rybicki. Piosenkę tę p rzy ­
taczamy tutaj w całości, jako najpiękniej­
szą bodaj pieśń o Marszałku.

W roku 1916, w czerwcu, w Legjo- 
nowie, s.p. Józef Mączka, popularny pie­
śniarz Legjonów, ułożył piękne „Fanfa­
ry I-go Pułku Piechoty Legjonów", do 
których muzykę skomponował S. Pora- 
dowski. — Oto wyjątki, odnoszące się 
bezpośrednio do osoby Wodza:

„Jak my, w szarym mundurzyku, 
A nie w amarancie,
W bój nas wiedziesz na koniku, 
Panie Komendancie!

Gęsto kule w skroń całują, 
Krwawe pole dymi,
Idą chłopcy, pośpiewają,
Bo Komendant z nimi.

Hej — szlakiem pól 
przez krew — przez ból - - 
za nami — za nami w lot!!., 
gdzie Złoty Róg 
z powietrznych dróg 
zwycięski wiedzie miot!...

Już ci za nic, Biały Ptaku, 
Korony i mitry,
Won, Moskalu, giń Prusaku, 
Precz, rakuzie chytry.

W czasie odpoczynku I Pułku Legjo­
nów w Kętach, w lutym 1915 roku, pow­
stała przemiła „Piosenka legjonistów**,
której autor do dziś dnia pozostał w ukry 
ciu. Śpiewa się ją na nutę popularnej 
„Piosenki o Belinie", zaczynającej się od 
słów: „Hej, tam od Krakowa". Z kolei 
przytaczamy niektóre zwrotki „Piosenki 
Legjonistów"

W radosny szał 
ginących ciał
wśród młodych życia kras — 
na nowe dni 
wśród bryzgów krwi 
O W odzu — prowadź nas!..

W stydź się Zosiu, w głos zawodzić, 
Świecić łez brylantem,
Idę Polskę oswobodzić 
Z naszym Komendantem.

Kędy w przestrzeń wzrok się wzbija, 
Tam mogiła polna,
Lecz dziś Polsko, Tyś niczyja,
Tylko nasza, Wolna!

W arczą karabiny i dzwonią pałaszę,
Znów Piłsudski wyszedł w pole, a I  Nim

chłopcy nasze.

W bagnetów tan
przez zbożny łan,
przez kwieciem strojny las —
na siew — na plon —
na wczesny zgon
o Wodzu — prowadź nas!

Hej, wy, groby, życiem żyzne, 
Do apelu stańcie,
— Bóg Ci zapłać za Ojczyznę, 
Panie Komendancie!"

Na słońca biask 
wśród Sławy łask 
w purpurze krwawych ran — 
na bój — na lot, 
na krwawy miot, 
o Wodzu — prowadź nas!

Niewiadomo, kiedy i jak powstała 
piosenka Ludwika Markowskiego „A czy 
znasz ty, bracie luby?". — Piosenka ta 
nie przyjęła się jednak w szeregach le­
gjonowych i znajdujemy ją tylko w pa­
ru śpiewnikach żołnierskich. Przytaczamy 
tutaj początek drugiej zwrotki, która od­
nosi się do Osoby Józefa Piłsudskiego:

Później nieco powstała „Pieśń, śpie­
wana w Suwalskim Pułku Piechoty w 
dzień Imienin Naczelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego", ułożona przez Bolesława 
jabłońskiego; jest ona najżywszym wy­
razem wielkiej, wzruszającej wprost mi­
łości masy żołnierskiej dla Wodza, miło­
ści, wyrażonej w sposób naiwnie pro­
sty:
„Przypomnijcie chłopcy, jak my Lidę brali, 
W rogów była wielka moc, a my się nie bali,

„Czy widziałem, miły bracie, 
Historyczne te postacie? 
Znasz owego Piłsudskiego, 
Roję, albo Zielińskiego?"

ż e  takiego Pana Komendanta marny,
My, zaś, chłopcy Suwalczaki, pieśń Mu za­
śpiewamy.

Po latach zwycięskich walk legjono­
wych, nadszedł okres zawodów i niepe­
wności. Wreszcie —  w dniu 26 września
1916 roku, Brygadjer Piłsudski, nie mo­
gąc pogodzić siię ze stosunkiem zw. 
państw centralnych, t.j. Niemiec i Au- 
strji, do sprawy polskiej, podał się do 
dymisji. Wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
dymisja Brygadjera Piłsudskiego została 
przyjęta. Żołnierz polski pozbawiony 
został Tego, który był nietylko dowód­
cą z urzędu, ale zarazem — najwyższym 
symbolem walki wyzwoleńczej. W lipcu
1917 r. Józef Piłsudski został aresztowa­
ny i wywieziony wgłąb Niemiec, do 
twierdzy magdeburskiej.

Te wypadki znajdują swe odbicie w 
pieśni żołnierskiej, która przestaje być 
pieśnią zwycięstwa, a staje się — pieśnią 
zemsty.

Z obozu legjonistów, internowanych w 
Gynlafcherwor, wyszła piękna „Dumka 
legjonistów, internowanych w Gynlaf­
cherwor", której obie zwrotki kończą się 
następującym refrenem:

Zaśpiewajmy piosnkę w  dzień Imienin Jego, 
Zaśpiewajmy i witajmy W odza kochanego.

jeszcze wiele życzeń byśmy Ci śpiewali, 
Ale już sekcyjni na zbiórkę wołali."

„Choć za oknem kazamaty 
W róg nasz trzyma straż,
Nam przyświeca z poza kraty 
Piłsudskiego twarz...."

*) Zarys1 niniejszy opracowałam na zasa­
dzie zgromadzonych przezemnie pieśni o Mar­
szałku, których większość znajduje się w o- 
pracowanej przezemnie książeczce p.t. „Niech 
żyje Marszałek Józef Piłsudski", (Życiorys — 
pleśni — poezje), W arszawa, 1933 r., Główna 
Księgarnia Wojskowa. — Rzecz jasna, że zarys 
ten nie może wyczerpać tematu, który wyma­
ga specjalnie rzeczowego opracowania. W za­
rysie tym nie uwzględniłam poezyj, tylko sa­
me pieśni.

„Nad lampasy i czerwienie 
Wolisz Strzelca strój, —

Hej, hej, Komendancie, 
Miły Wodzu mój!"

Nastąpił wreszcie pamiętny listopad 
1918 roku. Zrewolucjonizowany lud n ie­
miecki uwolnił Józefa Piłsudskiego, który 
po piętnastu miesiącach pobytu w Mag­
deburgu powrócił do Ojczyzny i wśród 
nieopisanego entuzjazmu stanął na czele 
Państwa polskiego. Mając władzę dykta­
torską, a miłość i zaufanie miljonów 
serc polskich, — Józef Piłsudski miano­
wał rząd i zwołał Sejm ustawodawczy, 
a potem, jako Naczelnik Państwa i Wódz 
Naczelny Wojsk Polskich, poprowadził 
szeregi żołnierskie do zwycięstwa.

Entuzjazm dla zwycięskiej armji i dla 
jej W odza obejmuje płomieniem całą 
Rzeczpospolitą. W sierpniu 1919 r. w Po­
znaniu powstaje przemiła, pełna uczucia 
pieśń Jadwigi Gulińskiej „Cześć Tobie, 
drogi Wodzu nasz". — Deklamowana 
zrazu jako poezja, otrzymała melodję 
kompozycji J. W itczaka*). Króciutką tę 
piosenkę przytaczamy poniżej:

„Kto pierwszy powiódł śmiało 
Do boju polski lud?

Kto sprawił to, że całą
Dziś Polskę mamy znów 

Kto podjął czyn nadludzki, 
Nad trudy trud i znój? 

Marszałek nasz Piłsudski, 
Zwycięski stoczył bój.

Jak rycerz ów niezłomny i 
Ten Wódz narodu nasz,

Ku chwale wiekopomnej 
Nad nami trzyma straż.

On podjął czyn nadludzki,
Rycerskich wizorem cnót, -  

Marszałek nasz Piłsudski, —
Cześć, chwała Mu za trud!'

**) Józefa Relidzyńskiego „Pieśń o Marszał 
ku Piłsudskim".

***) Jadwigi Gulińskiej „Cześć Tobie, dro- 
?i Wodzu nasz".

głosi piosenka, ale żołnierz wie dobrze, że 
„pod tą szarą bluzą seree ze ztóta i dla- 
tegO tak gorąco miłuje swego Wodza.

„Rota Piłsudczyków", — (słowa Jó ­
zefa Relidzyńskiego do znanej powszech­
nie melodjii Feliksa NowowiejSkiego), — 
jest ślubowaniem Wierności żołnierskiej 
dla Wodza i dla sprawy; zaczyna się ocl 
słów;

— „Nie rzucim Ciebie, Wodzu nasz,
Nie damy pogrześć sprawy;

„Cześć Tobie, drogi Wodzu nasz, 
Coś czuwał sam o świcie,
Ty, co w narodu skrzepłą pierś 
Tchnąłeś napowrót życie.
„Co w niewolniku carskich słów 
Wzbudziłeś znowu męża —
Z prochu podniosłeś sztandar nasz 
Przez wolny czyn oręża.

*) Patrz śpiewnik j. Witczaka „Cześć To­
bie, drogi Wodzu", W arszawą 1932, Gebethner
i Wolff. — W zbiprze tym znajduje się jeszcze
jedna pieśń, specjalnie Marszałkowi poświęco­
na, p.t. „Na powitanie Dostojnego gościa".

Nie potrzeba Tobie brylantów i złota, 
Brylantami ś>vieci Twa żołnierska cnota,

„Za polskie sioła, łany,
Swe życie warto nieść, —
Niech żydz Wódz kochany,
Piłsudski — oześć Mu, cześć!"

A oto ostatnia (cźwarta) zwrotka: 
„Piłsudski, hej, hej,, Bohaterze,
Ty polskie serca znasz —
My umrzem w tej świętej wierze, 
żeś Ty jest Ojciec nasz!"

Czemu się nie baii, dzisiaj zaśpiewamy,
Bo* nasz Wódz, nasz drogi Dziadek, jechał ra­

zem z nami.

Więc gtiy krwi serdecznej daliśmy tak sporo, 
Dziś nam żadne moce Ciebie nie odbiorą,
Ani Cię zagarnie żaden podstęp ludzki —
Armja niechaj żyje! W iwat Wódz Piłsudski'";

W sierpniu 1924 roku, na uroczystość 
obchodu dziesięciolecia wymarszu Pier­
wszej Kompanji Kadrowej z Krakowa, 
powstała „Pobudka" (słowa W ładysława 
Godlewskiego do muzyki prof. Henryka 
Miłka, ułożonej w setną rocznicę zgonu 
Tadeusza Kościuszki, do pieśni pod ta­
kim samym tytułem). — Oto pierwsza 
zwrotka tej pieśni:

„Z Krakowa wrót, 
i egjony wiódł 
Piłsudsk' kochany Wódz,
By Polski
I sztandar mesc
Pized świałem znowu móc!“

Winszujem Ci Wodzi i życzym Ci szczerze, 
Niechże Cię Panienka Święta od -złego ustrzeże.

Niechże dopomaga Pan Bóg dziełom twoim, 
Bo zaś, póki rządzisz nami, wroga się nie boiin.

„Nie trąbiły Ci fanfary,
Nie kłoniły się sztandary,
W złoto strojnych straż,
Giiyś graniczne słupy burzył,
1 martwych wstanie przez czyn wróży’, 

Komendancie nasz!

Winszujem Ci, Wodzu, i zdrowia Ci życzym 
jeszcze nawet Ci do życia trzysta lat doliczym.

Jeno duch Cię uniósł Boży, 
Jeno blask wschodzącej zorzy, 
Opromienił twarz,
Jeno wichry Ci zagrały,
Jeno lasy się kłaniały,

Komendancie nasz!

A gdy zamilkły odgłosy armat, pio­
senki żołnierskie i nieżołnierskie o zwy­
cięskim Wodzu, przepełnione są czcią 
wielką i wspomnieniami krwawych walk. 
Pieśni tych jest kilka. Na pierwszem miej 
scu wymieniamy popularną Kantatę" 
Stefana Ogonowskiego; śpiewa się ją po­
wszechnie na melodję, ułożoną przez Fe­
liksa Nowowiejskiego do wiersza W łady­
sława Bełzy „O Polski Kraju Święty". 
Kantata składa się z dwóch zwrotek na­
stępujących:

A w wojaczce na bezdrożu 
Tyś na złotem nie spał łożu 
Nie pił z pełnych czasz 
Do snu Ci nie grały harfy, 
Nie stroiły piersi szarfy 

Komendancie nasz!

Jeno strój Cię zdobił szary, 
Jeno schron Ci dały jary, 
Słońce piekło twarz, 
Dzionkiem kule Ci zawyły, 
Nocką myśli druhen były, 

Komendancie nasz!

Hej, Ty Wodzu, Ty nasz miły, 
Tobie serca, Tobie siły 
Nasze dajem w straż.
Ku potędze wiedź nas przodem, 
My za Tobą korowodem — 

Komendancie nasz!

A choć pośniem już w mogile, 
Gdy potrzeby* przyjdą chwile 
Ty nam powstać każ.
W staną duchy, runą ławą 
Na Twój zew, za Twą buławą 

Komendancie nasz!"

Patrzył nieraz śmierci w oczy, 
Co szła za Nim w krok, 
Umiłował łud roboczy,
Znał kazamat mrok.

Życzymy Ci zdrowia, zdrowia i tężyzny.
Żyj sto lat dla Polski, ku chwale Ojczyzny. 

Tyś spiżu kolumna, Polska z Ciebie dummi, 
Wodzu nasz, Wodzu, nasz, Wodzu nas/.

kochany!"

Zbroił dusze polskie buntem,
Nim uzbroił dłoń,
Nim rozdźwiękła w dal Zygmuntem 
Podwawelska błoń.
Zanim powiódł brać strzelecką 
W krwawy z Moskwą tan,
Zanim splotło wolne dziecko 
Z kwiatów polskich wian, —

Miłość cha Józefa Piłsudskiego sięgnę  
ła i za Ocean, do tych niezliczonych serc 
polskich, które ani na chwilę nie przesta­
ły bić dla Polski. Jedną z najpopularniej­
szych pieśni emigrantów polskich w S ta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
była „Pieśń Polaków z Ameryki o M ar­
szałku Piłsudskim" (nieznanego autora), 
śpiewana na nutę starodawnej pieśni pol­
skiej „Jak długo nasza W isła". Każda 
zwrotka pieśni Polaków amerykańskich 
o Marszałku Piłsudskim, kończy się tej 
treści refrenem:

On wykrzesał polskie męstwo, 
Szedł w Kościuszki ślad,
On Ojczyźnie dał zwycięstwo 
Pierwsze od stu lat!
Dziś buduje w* znoju w trudzie 
Dziś ojczyznę nam,
Wiedzie ją po twardej grudzie 
Do wielkości bram.

Żyj więc Dziadku długie lata,
Czyń nad Polską straż;
Niech Twe czoło laur oplata, — 
Komendancie nasz!"

Feliks Rybicki ułożył również melodję 
do wiersza nieznanego autora p.t. „Nie 
stąpał w życiu swem po kwiatach":

„Nie stąpał w życiu Swem po kwiatach, 
. Lecz dla idei tylko żył,

Miesiące długie w kazamatach 
O wolnej Polsce tylko śnił,
Jego izapał i praca szczera 
Wydała dzisiaj wielki plon,
O, dobrze znamy bohatera,
Każdemu sercu drogi On!

Wyrazem bezgranicznego zaufania żoł 
nierza do Wodza jest również pieśń zna­
nego poety, i pieśniarza, Henryka Zbierz 
chowskiego, p.t. „Sto lat wędrujemy", 
śpiewana na nutę piosenki ludowej, za­
czynającej się od słów: „Ratujże mnie 
Boże", — przytaczamy tutaj piątą i sió­
dmą zwrotkę pieśni Zbierzchowskiegv>:

Marzenia cudne się spełniły, — 
Wysłuchał modlitw Jego Bóg,
I już zgnębione wrogie siły 
I zwyciężony podły wróg. 
Czcimy więc Ciebie Bohaterze, 
Ty jeden tylko nami rządź, 
Każdy krew sw oją da w ofierze, 
Umiłowanym Wodzem bądź".

„Choćby nam kazano iść do świata końca, 
Kubę i Jamajkę odbić od Japońca,
Albo na dno piekła zjechać na patyku, 
Chórem wnet krzykniemy: — „Rozkaz, Naczel­

niku’"

Znany muzyk, prof Henryk Miłek, 
skomponował bardzo ładną melodję do 
wzruszającego w swej prostocie wiersza 
nieznanego robotnika p.t. „Na imieniny 
Marszałka Piłsudskiego' ‘;

„Nasz Marszałek Ukochany, Dziadek jak Go
zwano,

Wrócił nam Swą silną dłonią Polskę ukochaną. 
Więc dziś wszędzie, hen z pod strzechy i tam,

gdzie fabryka, 
Słychac jako wszyscy sławią czyny Naczelnika!

Niech nam żyje dłifgie lata, — głoszą wszyscy
szczerze,

Aż usłyszy zew Marszałek nawet w Belwederze. 
Dziś od granic brzmi do granic głos potężny,

ludzki:
— Niech nam żyje długie lata Marszałek

Piłsudski!"

Nieznaną dotychczas pieśnią, którą 
znajdujemy w świeżo wydanej książce p.t. 
„Jak urządzić obchód ku czci Pierwsze­
go Marszałka Polski, Józefa Piłsudskie­
go", (opracował prof. S„ Poznań 1933), 
jest pieśń p.t. „Naczelnikowi w hołdzie", 
(słowa Jana Mirwiriskiego muzyka W ła­
dysława Jeziorskiego):

Później nieco powstała piękna pieśń 
Adama Kowalskiego, p.t. „Komendancie 
nasz!":

„Jako błyskawic złoty grot,
Jak huraganu groźny głos,
Pędź po najdalszy Polski szlak, 
Bo mocą Tw ą Ojczyzny los 
Bo wiarą Tw ą ten Biały Ptak,
Co rozwarł skrzydła w górny lot,

Jak wicher halny, Wodzu, pędz, 
Od szczytów Tatr po morza brzeg,
I za błękitny Odry szlak,
Pędź modrą wstęgą dawnych rzek, 
I rozwiń dumnie Orła znak,
Nad każdą ojców ziemi piędź.

Hej, Wodzu nasz, nam serce drży,
Gdy leci zwycięstw Twoich wieść 
Jakby pod gromem nagłych burz...
Tam pragniem być, gdzie zwycięstw cześć! 
Kędy Twój sztandar — Polski stróż,
Kędy się iszczą Chrobrych sny.

Więc pędź, — aż leże skruszon wróg, 
Od szczytów Tatr, po morza brzeg 
I za błękitny Odry szlak...
Minął niewoli długi wiek...
Niechaj Cię wiedzie Biały Ptak.
Do zwycięstw nowych...

Pomóż Bóg!"

Nie możemy pominąć dość znanej p:e 
śni Michała Federowskiego „Czy pamię­
tasz Komendancie?" — zaczynającej się 
od słów:

Tegoż autora, Adama Kowalskiego, 
piosenka Korpusu Ochrony Pogranicza 
p.t. „Hej, tam nad granicą", (śpiewana 
na nutę popularnej piosenki legjonowej 
„W arczą karabiny i dzwonią pałasze";, 
kończy się słowami:

„Czy pamiętasz, Komendancie, miły Wodzu mój, 
Jak to w sierpniu chłopcy Twoi wychodzili w

bój?"
a dalej (zwrotki 7, 8 i 9 ):
„Bedzie wojna ;z, Moskalami, niechaj żyje Wódz! 
My za Tobą w piekło, w ogień, wrogów bę~

dziem tłuc!

„Dla miłej Ojczyzny, pod przewodem Dziadka, 
Daj nam Boże służyć wiernie, — hej, hej —

do ostatka!"

Zarys niniejszy, który, jak to już za­
znaczyłam, nie ma bynajmniej pretensji 
do monografji, — jest tylko pobieżnym 
przeglądem pieśni o Marszałku Józefie 
Piłsudskim.

Pisałam go w Wilnie, tern najmilszein 
z miast polskich, w którem Józef Piłsud­
ski wzrastał i uczył się i które jest tak 
bliskie sercu Jego.

Celem tego feljetonu jest zapoznanie 
szerokiego ogółu z pieśnią o Tym, który 
jest Władcą nieograniczonym naszych 
dusz, naszych serc, naszych sumień, — 
tak samo, jak w latach niewoli, kiedy bu­
dził nas ze snu wygodnego, wzywając do 
walki o wolność Ojczyzny.

Pieśń o Józefie Piłsudskim jest naj­
trwalszym pomnikiem narodu dla Wodza, 
pomnikiem, którego nikt i nic zburzyć 
nie zdoła.

Alicja Bełcikowska
Wilno, 13 marca 1933 r.

W roku 1931 powstała „Pieśń o Mar­
szałku Józefie Piłsudskim" (słowa Józefa 
Relidzyńskiego, muzyka Feliksa Rybic­
kiego). — Oto ona:

Drżały ręce nam do broni, w sercach walił młol. 
— Prowadź, prowadź, Komendancie do wolno­

ści wrót!

„Gdy w niewoli dniach kałmucki 
Deptał Polskę but,
Gdzieś w podziemiach Ziuk Piłsudski 
Śnił wolności cud,

P.S. Wszystkie osoby, w których posia 
daniu znajdują się piosenki o Marszał­
ku Piłsudskim, — nie wymieniane w po­
wyższym feljetonie, proszone są o * 
we nadsyłanie ich pod adresem Akcji 
Bełcikowskiej, W arszawa, ul. W iejska Nu
2 m. 3, telefon 9—13—“15...

A Komendant dobyt szabli: — Już rzucona
kość,

Dzisiaj jeszcze zniesiem kordon, zadrży carska
mość.

W zruszająca jest piosenka nieznane­
go autora „żołnierskie życzenia na Imie­
niny Naczelnego Wodza":
„Graj żołnierska trąbko, przez góry, doliny, 
Święty Józef dzisiaj, Dziadka Imieniny.

Cóż Ci na wiązanie żołnierz dać jest w stanie, 
Wodzu naśz, Wodzu, nasz, Wodzu nasz

kochany!

MIŁ|ON OBYWATELI
a więc co trzydziesty obywatel Państwa składa swe oszczędno^*

w I f t O  © ♦  A Ty?
Obrót roczny P.K.O. wyniósł w roku 1932

1 |  JMLIAROY ZŁOTYCH!
P. K. C. Jest osobą prawną I ustawowo gwarantuje

swym klijentom tajemnicę wkładów.
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TrasiMcztia ©izla no miejsca brme] zbrodni imieniny Marszałka Piłsudskiego
24-LETNI SĘDZIA „NIE DA Z SIEBIE stwierdził, gdzie widział wycierane świeże śla- chylność. Gdy podeszła do siatki Gorgotiowa, PROGRAM DZISIEJ SZYCH UROCZYSTOŚCI Józefa Piiiaudislkiiego, według uia&tęp+jące-

ROBIĆ WARJATA" dy F ro n c a  Etinger stwierdził, że przy otwar ^  w ‘?rakcie wiz^tokalnlj"prayb^do willi — Uroczysta msza potowa — Popularna w S« 1 + ? ? ™  -  0
BRZUCHOWICE. PAT. — Obrońca adwo- tych ryglach można łatwo otworzyć drzwi, wio- teść Gorgonowej z jej córką, rozegrała się sce- na plaeu ŁuJ&sMm poprzedzona przeglądem dużej salt wiejskie} ul. Ostrobramska 1) Manisz fanfar w y ; w i^fcom m u or-

skat Ettinger imieniem obrony poruszył sprawę dące na wielką werandę. Obrońca wnosi o na dramatyczna powitania. wojsk, któremi dowodzi generał brygady Godz. 17.00 — Akademje dzielnicowe kiieisttiry oęftep Ogmisflca Kolejowego Pmzy-
wystąpienia jednego z sędziów przysięgłych stwierdzenie w protokule, że komisarz Responsł W dalszym ciągu odbyła się próba przej- Przewłocki, zdając ra/port inspektorowi Godz, 18.00 — Akadem ja w  Resursie sęposóbioniija Wojlstkioweg© >w; Wita© 2) Za- 
Palczewskiego. Obrońca zaznaczył, że w pro- 113 pytanie, dlaczego był w piwnicy na dwa ścia przez Gorgonową trasy, wskazywanej armji, generałowi Dąb - Biernackiemu. W Rzemieślniczejf Bdkszta 2. gajenie i Hymnu NlauoicŁojwy, 3) Rnzemówie
tokuie wczorajszej wizji lokalnej zamieszczone dni przed wizją lokalną, odpowiedział, że przez nią w zeznaniach. Miała mianowicie po - czasie nabożeństwa kazanie wypowie ks Godz. 18,00 — Cżama kawa Rodźmy ma© P-osffia ma Sejm idHra. Birókuiwsfoiega
zostały słowa sędziego Palczewskiego pod adre wszedł do piwnicy przechodząc tamtędy. kazać, jak szła do małej werandy, jaką drogą haęelan wojskowy. Podczas mszy grać bę- Wojskowej w  Kasynie Garnizonowem. 4) Powinszowanie Metnint, w wiytooraiaaiiu

i i . S dzia_ .teilT  JAK LUX SZCZEKA NA SĘDZIÓW, d S f  jSJk ^ ^ d ^ S ł ^ ^ d o ł ^ r a  CsSl^ 11 ^  orkies r̂a 85 p, p. Godz. 1 8 . 0 0  — Przedstawienie popular- dhónu Ł symrfiomiezm  ̂ ońkdesstiry Ogniskaczasie trwania wizji, złożył oświadczenie, od-
2yW!p^sze  ^tacfpra^tychP^w iach bo na W dalszym cU?«u włzi} tkalnej, przepro- 
n o w ^ X o ń ^ T  mówią, że tu zatrzymał %  wadzono eksperyment z psem Luxem. Większą 
morderca. Ja już mam 24 lata i nie efem z ogrodzono siatką i wpuszczono tam
siebie ro b ić  wariata" Luxa- Na znak zaczęli podchodzie doa jr u s b f r kat± L r ródl $ do sr* a s

“ T ili  Z-WiŻf  ^  °broncy Lux ^g<rwa1 niejed„^;  
rzuca pod adresemadwokata L e -  S u S Ł f S S

XI Wioska Szopka
w nledrielę 19-go III. o godz, 16 ej i 20-ej 

w  OGNISKU AK&DEM ICKIEM
Wś«?5ka 24

Godz, 10,30 — Defilada na ul. Mickie­
wicza naprzeciw ul. Przeskok — defiladę 
przyjmować będzie impektor armji gene­
rał dywizji Dąb - BiemacJd.

Godz, 10.00 — Nabożeństioa w świąty­
niach innych wyznań.

przysięgłego Krobickiego. Przy następnych pró 
bach Lux również wykazywał niejednolitą przy-

a  a  \ * m v <

Śmieję się z Pana i pańskich pytań.
Następnie prokurator godzi się na zade 

moasfcrowanie otwarcia drzwi na werandę głów 
aą. Obrońca Axer sprzeciwił się wszelkiemu 
rateonstruowaniu stanu faktycznego, mającemu 
•na cehi odtworzenie scen, zależnych od psy­
chicznego nastawienia poszczególnych osób.
Trybunał postanowił odmówić przyjęcia do wia 
domośct oświadczenia obrony co do zachowa­
nia się sędziego Palczewskiego.
BUELIŻNIARKA — TO DUŻA SZAFA.

Wczoraj podjęta została w willi Zaremby 
ponowme wizja lokalna. Trybunał i sędziowie 
przysięgli przeszli do pokoju jadalnego willi.
Przewodniczący odczytał protokuł wczorajszej 
wizji dziennej i nocnej.

Członkowie trybunału i obrońcy wystąpili 
w togach. Po odczytaniu protokułu, prokurator 
wniósł przesłuchanie Henryka i Stanisława 
Zarembów, nadkomisarza Frankiewicza i ko­
misarza Responda, celem ustalenia pozycji
drzwi, w jakiej je krytycznej nocy zastano. Da- — — — — — — — —
lej prokurator wniósł przesłuchanie świadków,
którzy byli badani na stwierdzenie ,że na dwo- — — — — — — _
rze był śnieg, wreszcie wniósł, aby przewodni- U dorastającej młodzieży, stosuje się rano
czący wyjął z aktów fotografję pokoju Lusi, szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej „Franci-
jaki wygląd miał krytycznej nocy, ażeby sę- Mł „ lA A  . „ . . , , . J
dziowie przysięgli mogli uzmysłowić sobie, że  ̂ 1 13 y użyciu takowej, jej czy—
IńeEżniarka, to nie jest mała szafka, lecz duża szcz4ce działanie na krew i naprawę funkcji 
szafa. _ żołądka i kiszek u dziewcząt i chłopców, da-

- * ^ ? rat0r, 7 niÓ8ł» °,P°nowne przesłucha je zbawienny skutek. Zalecana przez lekarzy,me sędziego śledczego Kulczyckiego, by ten — — __ _  _  _  _  .1

K R O N I K A

tve w  Teatrze Miejskim na Pohulance. K. P. W. W ita), 5) Wyi&tępy dizdeci tpirzed- 
Godz. 20.00 — Akademja w Klubie Zy- szkol a  i isakoły ipowsizedhaiej Ogmdska K. 

dowskiej Myśli Państwowej, Niemiecka P. W. WMjikn 6) Pieśniii leigjoałofwe w  wy- 
Nr. 21. kciialapiiu pi Z. Rlejewisfeiej - Meataeiwdęzo-

* * * wej, 7) Wiązanka .pieśni1 legjtonowych w
Staraniem Kolejowego (Przysposobię- ^ t e n a o i u  ariktóstar dętej. 8) Marsz 1 

-doiai Wojakomiagio W M *  ddte 19 ™ rca Brygady m b m m m  o.rtaestry dętej. 
r. b. w© włatóin©j isaili' przy ul. KoiLed'0'weij Początek o godz. iS-tej. Wsitęp bezplai-
Nir. 19, 'Otd/będzi© ssię Uulocizyisita Akadiemja my. 
iku cizica Pi©riwsz'e,gx> Miainszalka- Polslk:!

AKADEMJA W AU LI KOLUMNOWEJ U.S.B.

„ J U I D
h i  

N a r c i s s c

j j L E U  ocMURT

Wschód slońcifl g, 5,26 

Zachód słońca g. 5,28

! NIEDZIELA
DaW

fJózeffl OMP. 
jutro 

Joachima

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 18 MARCA 
Ciśnienie średnie: 744.
Temperatura najwyższa: + 12. 
Temperatura najniższa: +3.
Temperatura średnia: + 8.
Opad.  <--------

Wczoraj 0i go>dtzl8.Q0 loldlbylła się iw Auli dalkitotrowa©., priofesoiricwi©, profesorowie 
dla nawiąziaimiiai koin.tak.tlu. iz aniejscoiwiyinii kdlłuimrilowtefji U ni wonsytotu St^-anla Haitioo*©- Uni^wonsytieftiu, i w. im. iwy!bd'ttniytdh osofbi- 
PTiotduoeiiltaimii miaJteirijiaJŁów itiairtyicih'. P>nzy- go urdczysita. AJkatdJeffpja (ku ucizicizoniu idnia stfcośoi. Aikadomję zagiailł J. M. irdkftjor 
jiazjd p. OhallioiS' do; Polisfci ana na oeiliu njno.r- iani©nilni Miaolsiziaiłlkia Józefai Piłsnidisikie;gc. ptrof. Opocjzyński,,  ̂ (ktońciziąc pinzeimo.wę o- 
miołwianie wiaimników i^pnzedlaży poMkich UaniesizKSzloinią ima ipioirwsizjim. plami© pła- kirzykieim ma czosć Dostbojmeigo Soilemizamta. 
onaterjia-łó.w ilaoityidh w© Francji. skoTtoeabę, pirizł©dB'tajwaia'jiącą p. Mairiszaiika Tiazesitiiiicy alkadcmji potwisitawstzy z miejsc

Oiśtialtraiiio inia ryxMi foamcfuislkdm .dlało otoczyły isizitandlairy Feldleiraiciji i tooirporacyj poidljęli >oikmzyik tirizytoncitniie., pnzy. dńwię- 
si© muwiażyć otstrią (konkurearoję dkisporte- akadiemiclkich. W piciiiwisizych (nzętdaclh E>a- kack Ihummu .otairodoiwciglo. ^Następtnii© prze- 
-rdw poisk.iicii miadlzy soibą, iw> związku z j^li miilęjscia wojewtoda wiilońslki Jiaszczoit, mawiaili iPUik, dypfl. Stadhiowiciz, pirof. dm. 
cizem zaczęto móiwiić io ipoiliskim dtumpiinigni. imstpeikitor armiji. igtcnertał Dąib - Biernacki1, J ,a(rL Szmurło i sfttuidieuit Kaduszkiew+z. - 
Peiribnaktiaicjie p. OhaUios1 ibędlą miały ula1 ■©&- dluidhiowieńlsstwioi iwszyisrtikilclh rwyizmlań,. pr©- TJtwotry miuzyczrn© ivt ylkiomaJl cłior Elcthai i 
iu usunięci© tego ic+aotycznego stanu .i :z:esi isąidlów, okr. Izlby Kjonltooii, pfrezydePt iodkiestira 6 p. p. Le,g. Zamykając akade- 
ptnóbę imslbaibailliiapwiainjia cen! mlai poiziomi©, aai- miialste, moinuisitcir M©yisiatiowilcz:, ganieirial lbry- mij.©̂ neikto.T tzjwtrociił się dlo p. .wojewody z 
ibezipieozaijącym jnemiftawiniość ipuloldiukcji. gady Przewłocki ,i iininij iwiyiżsi oficeirowi© prośbą o ,wysłani© imi©ni©m uczestników

— ZAiRjZĄD BRATNIEJ POMOCY prezes IzJby :Skariboweij, dyrekcji fkofl©!, Izlby telegiramu do Be:łw©dleriu (z wyrazami hołdu 
UCZNIÓW 'GIMN. HTJMANIST. ż języ- handlowo - pnzemys-fowej, posłpwdA ra- i  życzemialmi dia Pania Maolszałka.

WRĘCZENIE KRZYŻÓW ZASŁUGI

W I O S N A !
J a k  s i ę  u b r a ć ?
Pozbędziesz się kłopotu, mając bardzo bogaty wybór

PŁASZCZY,  SUKIEN I KA PELU SZY
oraz materjały na okrycia i suknie w modnych kolorach

HASZE O K A ZJE  W IOSENNE
Suknia wełniana Zł. 29.—
Płaszcze męskie Zł. 47.—

u Braci JaMMich s
WILNO, Mickiewicza 18.

Pończochy jedwabne Zł. 
Pończochy fildecose Zł.

2.25
1.20

Alt.

kiiean iwyikłaidloiwym pollisfcim i C. Epszltejma 
i I. Sizpia.jizeira ,wi Wiilmii© składa tą  drogą
goniąc© piodiziękoiwianie Dyirekcjli Teatrów w  nieidizMlę idnia. 19 marcia z  lokaizji umoczy- dyietotomowi gimnazjum dim. Kir. ZjTgmuin- 
Miejislkich za beziiinltarfesotwtiue wypożycz©- s,tości obchoidti Idnia imienlin1 Mamazałka ta  Augusta; Janowi1 ŻefUsjkiemiu i urzędni- 
ni© koisijuanów d:o; „'Daniela" S't, Wyiąpiań- p l0jlski Józefa Piłsudskiego p. Wojewiodla kowi T-wa Żęgługi! Momskieb' w Wiilnie Sita- 
sfcieigo w<ysftla;wii!o|n©go; ma scenie sizkiolnej wileński/, Władysław Jiaszozołti .w .imieniu ndsławioiwi Wyko.wskiemu.
Zakładu. ,p. Prezydenta Rzeczypospckitej ©ir-aB p. ZE ZTWIAZKU iSTRZELEGKIEGO

- KTTRS ini,OT(>\V S/A-BOWCOWYCH preBesa, Mtotetoów d t o  abtn <fe- Z 1 w « i e Ł  Imóento Pierw-
Z Okręgioiweigoi .Komutieltu iSzyibowicioiweigo w koniacji odżinacE©|nlilam'iJ ' państ.wowemi — siaego Miairszałka Pk).lisiki Jóaefa Piłsud- 
Wilmate i ISlekcjil SzyibioiwCtoiwej Aeroklubu siziereigu laasttużonyidh asiób m terenu mila- Bkiepi0. iZiwiąadk Stnzeltedk.ii Podlotkmęgu 
Wileńiakieigo danHiaidlujamy »i.ę, że w Wll- sita Wana'. Akit dtelkioriacji .oldibędizię się w Wffleńsfci«o 'niiezallężmite od' .ogólnego, ndBia 
nie Basteje lumcfoomiany kM s teonety- wielkiej sa li ikiorafetreinlcyjnlea IJirlaędta Wo- łu w, .kamitiertarfi ongaradlzacyjnyęh i, wyik.o- 
©zimy dla. 'kąnldydlafówi inia' pitlo.tiówi szybów- jeiwódizkiejgO' .o goidlz. 12 iw poilluldind©. tniaiwecjych ocrgianiiziuj© i urządza w ramach 
©owych. Odlzinaictzieni;a aosltaną wręczone niżej iW(Iaisniydh w dlniu dzisiejsaym.:

eiszym .a marca ^ Knrs ntejtate ^  gadlatoy wylkllaSów wymtenfcnyim: a) .jaięćteyioddBiałaaTy tafflters pracy
Wzrost zachmurzenia przy naogól słabych się adlbyiwaly 2 rasy  OBraylż tewiatolsfci ondeiru OdlroidBemia z Wią^fcu et!riaea®dkiegto“ .w,e mszytsftlkieai ad-
rach 7  Uî mnUń̂ y/ nninrinimwćh Napa rhfo bajowo, ©dl igodiz. 19 do 21 mm. 35. Oplata Poiltski — ks. iPiiotirotwii Regińskieimu . działadh Związku na terenie ©aiłej WiLeń-

Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek, następnie stan stały. 
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY P.I.M.-a 
na dzień dzisiejszy: 

Przewidywany przebieg pogody w dniu
dzisiejszym 19 marca.

wiatrach z kierunków południowych. Nocą chfo 
dniej.

MIEJSKA
— PRZEPISY O RUOHU SAMOOHO- . „ T J j

DQWYM. Z dlmitem 116 !b. im,. iolł>o,wiązują te ^kne Mainidydatow. PąTOralifei 
npw© przejpiiisy o irtuidhu 'samoichodtoiwym na 
dr'Oigaidh pubtilazjnych.

.Doiwoidjy irejestmaicyjne ;będ^ ma pnayiaz»- 
łość .wydawiam© jedtytrui© przea S.tiairostwt)

uy będizi© wyioofainly, zaś moiwiomaibyiwicia — 
pctjaizjdu dokona1 noiwieij mejestriaeji. •

— OFERTY NA KOMUiNIKACJĘ AU-

za' ,CJafty kiu'^  tieomet t̂oziny wynom zi. 5, — Złote krzyże iz.aisług.i — dytrefctomowii sziezj-zny i powiiatu Lóldzfciego/ 
płatnych przy^ tslkłaidianiu podamfe, — Na: Jull jusizioiwii. 'Głatmanoiwiii, anacizeUnikowii1 A- Naldziwiyczajinych WiaUjnyeh Zeb ra-
kurs m©gą Ibyć przyjęte losteiby pfci olbojga letoamldtrowi JuisizezaiGlkiiemu, dioiktoriewt ni(aieh Ozlomków Z. Si, któir© się dziś odbe- 
ma.jąoe uikionciaunyich ła t 16. Biadania le- Boileisławoiwii Smilołoisiowi < _ _ dą,. każd+:z ezłoulkow- Zw.iąaku Badeklamu-

.. Poradnia Srietorn© Ikmziyże izasłulgi — .iinisipelktOiroiwi je pnzynajnmiej jiedneidhiiową praktyczną 
spowtowio - lleikamgkia. w. Wiilfnre. An̂ oiniiemiu/ ■Kall:i.n.om'isikiemu i; ąsesarowi — priaicę. ikitóra. Bostiamie Euatóńęjpuię ejpiemiężo-

Sdklollterife ipTOIldfiyiCBnie inia' szylboraleaioh -  JainWwi Otolo - Kułatoomi. m  ; pr^elfcaBama ua topiitlał TialkłaJdowy tou-
ędlbędlziie isiię w, ęboboach Wtim- m  mmi-Bromaowe te y ń e  aasiluei, -  pp. Fah- dtamy mi Warszawie toryitej slteOmicy imfe-
maJtóą lopJatą. janowii KUmownlcizawi, Aiutomtomu Cy- mia, Marszalka Józefa. Pitwudiskiiego".

:b) Beapłaitną 'zaiblaiwę dlia ‘dzieci w  Ma-
. , . .. _ . - ------------  —j łe,j Sali Miejskiej w1 geidraimeh od 16-ej dopirizyjuioiwiane wyląieznii© oislołby, posiadają- ©<e. 19-t©i

ce ś̂wiiaidiaetlwi© polloita iszyfbo.wicoiweigo 00- Poizatem ,p. Wojewoidla idlofloomla aktu cV Otwiera „wiosenny sezon istmzetecki" 
naammeg kat. B. _ 'Wiręiozeniiia dlyplliomówi :za iziatsilugi na polu na 'taneini© eałej. Wdileńszozyizny poid hia-

swiadedtwa. Wychowiania. Fiizyciznieg* J Prizyispoisobienia, słem „10 'stiraalów, ku Cibwail© "Ojezyziny".
w dniu

a to. Be Iwtziględów ewMar*8rjnyic«. W ralzie = . +  r; ^  *>• +  +  fclnteego — buteadenra, Kajeteniotwó Zyiborttomi, IW e-
sprzedania isamiochoidlu, idioiwód! mejesltraicyj- z i011'1 ,nla, Pałołjow isafllniilkoiwyieh  ̂ b©dą msizowi Paizowsftoicmu i* iStiainiisliamioiwi Gaj-

iPoidiainiJa; iz izałaezieiniem

diody dlilji (dc1qż przybierają
TOBUISOWA. Do mągiisltlrątu .wpłynęło o- n n ^  wt. * • - • • TT7 . , -     Ę —c , rau w
sbaitaiio kiflkâ  pmopoizycyj filrrn 1s1am.01ch.01dk>- sizlkoflmiego ai olowio.du tlozsiatmoiscr  ̂.pt-zyjmu- Wojsfco/wieigo- następującym losoibom: .Dy- W Wilnie stmaediani© ©dlbędizi© isdę
.wyclh ,w isprąwile kiotmiuinlilkaeji aUitolbuso- Je S  (  , J'' n e Ł̂art:' ,r6kf,0'r’0,w,ii> Faństwowej Sizkolly Ogmódlni- 26 mamca..
wej wl mieście. PPopoizycj© te ni© są tzdla- soiweigp ITom+ieitu SzybicWcowęgo: w Wiiil- ©ze,j w Wiilini©' Rotmiamiow,! Kiriausisowi, wi- d) Uiroezyisit© lalkiaidomj©

O godzinie 8 m. 15 przybór wody naste-

j© siię iroizipaitlriziomle, -gidfyż :peirtira!kta(co© 
„Sa.uireireim" mają silę trteizploiciząć w pnzy- 
Kiałym t/ygoidmiU.

— BEZROBOCIE. Sitami 'bezmoibocia na

wiecizonw'
ni© (M+kieiwiCiZa N r. 7 m . 4, (Kcflcail A eno- ©ediyrektlorloiwiii S żk o ły  Teichimiicznej w  W it-  (św ietlicowe w e iwsizysitlkiich 0'did’zi.a'laeh 
k lu b u  W ileń sk ieg o ), cedlzienniie od: ^odzi'- mi© Inżyniieakwi Gnzeigoinzoiwi OMeiraonoiwi, Zw.. Stmaell

RUSZENIE LODÓW NA PROWINCJI
WILNO. Wczoraj, około godziny 11 rano 

Wilja na terenie miasta pokryła się całemi ma 
sami kry, która jak się potem okazało nadesz- nafi „ton nArm9inv 
ła z pod Santoki. Most w Santoce jest strze- n n y’ u • . . . żmindejiSżem© li'cżby polzibawHpinyeh ptraicy.

* przedzono t c z + j  ^eszk^+ów^ul? Brzee^An- ^  JE2DNIA ICLINKIEKOWA NA UL. 
Posterunki obserwacyjne czuwające nad tokolski i ul. Tartaki. WILEŃSKIEJ. MaJgiśtrlatti prlojektuje wizmo

brzegiem rzeiki, nie stwierdziły niebezpieczeń- Nadchodzące z powiatów meldunki wska- >ŵ  w ponowi© kwietnia r©boty ikiliinkiero- 
stwa zatorów, wobec czego odpadła koniecz- m&, że należy liczyć się z szybkiem ruszeniem 'W© na iuL Witelkitej od Saiwiciz dlo. Ostrej
nośc wysyłania pogotowia saperskiego. W go- Wilji na znacznej przestrzeni. W takim wypad- B ra m y
dżinach popołudniowych kra zeszła, ku przybór wody stanie się gwałtowniejszy i — ZACHOROWANIA ZAKA2JNE W

grozi niebezpieczeństwem wystąpienia rzeki, ciągu tygoidlnlia lołdl 5 mairtela, do 11 marca r. 
SYTUACJA NAD WILENKĄ *>. 'zattiólboiwiamloi

my 9.30 idfo 20.30.
— ZMIANA DNI TRANZAKCYJ NA 

NOWEJ GIEŁDZIE ZBOŻOWO-TOW.A-

Wi-

NIEPOKOJĄCY PRZYBÓR WODY.
W chwili ruszenia kry, poziom wody nan;; o ca —± ^  _ o __

rowej i tn i łapskiej ©dibywiać is;i© będą pioczą- 1 P U D E R
wisizy iod 'przyszłego tygoidlmia (t. jl od 20 
aniaJPca r. bl iwf p©nli©idlz:iiaJ]fki, środy i piątki 
(fiizy raizy. iw 'tygoidniu). Doit̂ idhicizais tinz©- 
ciim idimiem: (był ciziwiairtek. Zmiana' (maistępu-

™'dbr gleHOTned Z t | ś 19 0 godz- >2 m. 30 w te a trz e d ^ T T - ' J - -m W ito ie  p w to je  dlo wite-
u o ',  wi,- *7iu rr« lulance. Artystyczna wystawa, piękne efek+v Utcxm<aścl ro d z icó w  ii opiiekumów ueizni Sz.

'  M,' eCb“ S  “dzi®ł baletu p. Sawinej -  Dolskiej T ę c h n lte w ^  otob o t i i a W w  dżieltatey
j 1, LauaiisfeietJi w  Wflfnie wo/llnie są. jalk maleńkich artystów w rolach hnhat.rć... ' AmtolkoOla. .ii ZaraeęzJą, że  uirlocziysitia alka-

Sftrzidlieidkiego na Iterand© całej 
leńsizicizyzimy; i>. pioiwiaJtU DiidlzfciagO'.

— KOMUNIKAT. Dniia 19 marca 1933 
r. z  pówiodu Imieuiiin Mairiszałka Józefa 
BiłsudisIkiegOi ©dbędżie isiiię defilada w 
'której, 'ws!zy®cy Ibez iwiyijątiku ©złorakowi© 
P. O. W. wiintni wziąć nódtziiaił.

Zbmórlka o  igodż. 8.30 rano ma podwó­
rzu iSItraży. OPożarmej (Dolmiindlkańslka 2).

— DYREKCJA (PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY TECHNICZNEJ im. Marszałka

Nie zawiar* metali, nie- 
â Ł0dhvy, o subtehyna 
z.iiym zapachu, doskonale 

£erę.

Woda w Wilence
b. ma feemiile Wileńsaczy.zny J  7  J ' "iai^ “ ^ s to w  w rolach bohat
8 iwiypadlkiów idtamu łutlauisianieigo, 7 durm pte- ? ° r °  '°c.P'^ a“+ + ? t«w,e810: W Bwoąz alro ' 

1 miiatiPiPin.. 12 irJim,;™. 10 t a  2 telm Bi™o. GneUdjy Mioimują. Be ma 5“?°" ; ~  Dzis l9_. ,H- o godz. 3-ej
w mun- demja w dlniu imodemiin Miamsaalłka J. P il-

liogoiwe, i i  igiruztuciy ©ttiwialrftei (8 zaikońozo- „ ,+ T  r T  +  ~  n ia n i poniedziałek" w teatrze na P<
uyd h  izgonem), 63 jaiglliicy ,ora.z 5 wypa^d- ^  ^  wyebmimio- lance będzie jednym z ostatnich prze™ ta
fcółW! iinmyicŁ «t>0v£b zataźnw rih . ?  J , ^ | l 0*:0' 'S r awoflinneaMu wspaniale, sztuki „Dziewczęta w mundurki

  od  ipoidiattiku. W  m y ś l arii. 3 pj. 14 'Uiśtawy (Leny o 50 proc. zniżone).AKADEMICKASześcioletni chłopak zastrzelił matką
^ wiai w ytosał. ipioedąiginiąl ,m sobą jd e l^ iie j^ M ie k ie rl^  db Cę (hiandUmie° jalkr L  D z i r ^ e ^

^ I t ^ a , _  »  ©ddbm ib m -  wui,eż Romkom GieMy. .z m ^ o n th ^
isitiamtądl rewioiluTeiri ma, inliieBżcizseśeie ,Siki©j ©dlległośer^naińiła w tsizyje Miarj© Ku- 

i tnaezabożpneezomy. jaiciaotwą, m attkę ©hłopioa., t a k  iciężko, ż© ,n|be-
spiorwo- Biziazęśll(ijwia w  dhiwdEię j>oitem em adła.CMopaik tmiainijpuOiująo bronią

wten 
mundurkach"

 c lir m A fiflnłmmmriiiriiińio °  P^sitiWorwym podlatikto1 ipPzemys®Qwym, — wtorek 21 III. „Pocałunek przed Ju«t-
Mle f T  “t£r H O te ta W  Lutnk 1

Się zętaarite ag fc e  « ! * . * « »  b " “ T  ^ " T iS p IOSOBIENIA KO ^ " ^ p S I r f a ^ e d r  muzyczka sToiza
«ją Tiefigiljlną ks. B T.asók„ BIET n y T ^ t  nSdz? ,ein 2n®komitej artystki El-

oneemoaa ^ ó w ,  k ^ te c a n a .  G oście S  ^  -  I w ^ w ^ ^ - T e h
Ziariząidu'. !kioilląj©̂ iego, kiomiifetu ŁOPfP od- o godz. 8,15 wystawiona zostanie^nó Ta? ń
będ/zle się in|formiaicyjin,y (burs bbirouy — & ^czarująca operetka Lehara „Wesoła wdóv'-
[pnaeeilwfliotmilciaej1 i ipnzeeirwigalzowiej, iprze- na Premjerze odniosła niebywały

A kadem icy  miii© wdldtóatnl
ZEBRANIA f ODCZYTY 

— ZEiBRIAiNIE SEKCJI WSPÓŁCZE­
SNYCH ZAGADNIEŃ RELIGIJNYCH,

Morderstwo pod Turgfelami
* 'r s ^ r s r c a r r i  ra a  “rv *1 »*. ■* r - — ssssk n s s tó fs rfe itó : ?^S 3majątku Hałaburdziszki z n a^ f Antoniego Datejkę, zamieszkałego stale w odbędzi© saę dz/us t. w1 miiedziiiele dhiia —1._  .-..u. . a czele> 2-arowno wykonanie tei no„i„:„ .

Dr. Krzemiański
Choroby 'wewnętrzne spec. laffątika 
i przyjtnnje od 12 — 2 i 4 — 6 

_______ Kw iatow a 7 . »»>. 14.25.

z s a d ó w

zastrzelonego sąsiedniej wsi. 19 b. m. © goidlz. 3.30 (puntotualmii©') w og-
Oględziny trupa stwierdziły, że został on lni,slku 'wlasmam (dl. Ulndiwersytecka 9—9) 

zastrzelony ztylu i otrzymał dwa postrzały:— lRe,fera,t ^  4 ,»N©omallltUizoiamiizm" wygłor 
jeden w głowę, drugi zaś w łopatkę. ^ S' ®!r“ Ueiniiiyjk Hlelboiwiiiciz.

Policja przypuszcza, że Datejko jakoby prze RÓŻNE
stępca kryminalny, padł ofiarą zemsty swych ' ‘PRZEMYSŁOWIEC FRANCUSKI w 
towarzyszy.

Na miejsce wyjechały władze śledcze z 
Wilna.

PROCES &ABÓJOZYNI PRZEMYSŁÓW- fil 
OA PURTY ODBĘDZIE SIĘ (PRZED SĄ­
DEM OKRĘGOWYM W PRZYSZŁYM 

MIESIĄCU 
- W  przyiS2dym metsdącu w Wiifleń.skim 

Sątltene 'Oferęgoiwiym odbędzie się ©iiekaiwy 
proces prizetoiiwk© sipraweizyn ii (glośinego — 
przed mteldlaiwtniym ©aalsietm w mieści© ormoir- 
dprsitiwa n̂ j: ©isiolbii© .pnzemyslofwicą iPlUii+y — 

Piidlbówteij.

—.......       "•"■•"■imiHiiuuiiuiUllll
Będziesz z siebie zadowolony —

pfeleo^ui zęby oastą P U L S A
.................... niHiiHHmuiHianiiiiiiiiiiiniiimiinBHiiiiii

Zagadkowy aresztant

ptnzyigoitiawia-
___________  .. ©djpairiciie ,wirolgriiah izaikiuisów, mlaj-

WILNIE. W dinilu U8 Ib. m. .pnaybyff ido Will- lpefWrL’iei ! înilkmąć imloże wojny.
:na jedem iz ©ziołowych framiouisikiilch fimpor- . Dc>Gf rLilâ lc Pirzezjtio wiagę obidny pTtze- 
tlenów id(nzeiwtnych, jpit©aes Związku' Erann ,,ci(wfl,0l̂ n!]'l0ae.i  ̂ piizeeiirwgaiaawoj, wiiinuy Jsiię 
cusfciidh Impoirit©irów Dpżeiwfnlyich:, p. Chialos âipiiisiać iwiszylsitki© pa nli© ima (kuris,

IflllilfllillflHtifilUUIllIłflllHlHiUllllilłttiliłHfilifłUfllili priźy ul. Koflejowej1 1'9. * " ° ^ ieim
Poicząiteik kumsu iw©1 śmodię idrnia 22 b. 

m. o 'giodlz1. 17-tie,j (5-t©j poi poł.).

TEATR I MUZYKA
WCZORAJ1SIZA PREMJERA W „LUTNI"

Wcłzdriaj Teąbr Ldteiia wystąpił z  prtem- 
j©rą ©peirteftfcii Lehiaria Wesoła Wdówka4'

datwać jafc ,w/ażne izmaicizieni© .posiialda ma- biane^oDerptir^f-ur wykonan]4  teJ ogolnie Ili 
llefiżyftie pnzygofolwisinii© k raju  d o  ©bromy stawa, tworzą 'całość n a d ^ p f0^ ’ b° gata wy 
pnzeeiiwko rak ąsom  izaiboircizeg© sąisdądia. —  ną widzenia. Zespół bal eto wy6 ^  ' g 'xl_ 
TylUkłO- ibeizlbrofime isfpołeiożeńslbwo uiariażomte czarnogórskie. Reżyserja K 
jeslt prizedowisizysłtikaiem nła- dbrojny miapa.d- rOWS,kieg0- Pomysły dekoracyjno - kostiumo' - 
mii©spdkojmego -isasSaidia., imairód’ 'przygoitiowia- , awryłkjewicza. Choreografia — Vv

t KAŻDY ŻĄDANY I 
gwarancją niejzkoijuu-- ? PARF. d’ORlENT WĄftlzam/a "

Morawskiego. Zniżki

Ociężałość, zawroty głowy, złe samopo­
czucie są wynikiem zaparcia stolca; jedyny, nie 
zawodny lek Morszyńska woda gorzka. Gen.

T O l S A™ CEET .M N m  NrP45dr- K' We"da' Wat*ZaWa’ Krak' P™ dn,: 
Jafc Już dotaoBHSńm, -

dtos jdnaa 19 b. m_ w  saM, Eomseoraatiarjium = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = _ _ _ = _ _
fK-onsiki;,: 1) odbędzie się  ipożeginaitay .w , 
oarit Jamtoly K^llerayieikiej praaniaidoinniy O-

n e b a n te o  j o f a p * S M ^  _
*®3W tow0j0, raaidar; u- 

raamanoomy, pnogmaim. p . Kulotwfea ,wo*io-

fcomioełitra, ,0) ;g|0)(fe 8 ^  W:llecQ ^
Paizy (WiejiscdU.

)*j I -  ------
~ . . . irrT _ Tr. m. „ , Stama, iświtetuiaj -o|p©r©(tfea, świotimi© Iteż b y ła

TOWttI1?  'I id k tó lle  ^ ^ y  W ?VI50 * J ^ ł w a a o r a b  'Udeozprom mia- m i  md^spoidaietwaiiide do  kiiesizemi i,/w yjdł w  iwystaWipma., odegmaina,, ©dśpiowiama i  ©d-
m w a o ^ a z ą o e  ;9miMcn< P łu i%  poHwtelllaiia —  Malkoiwtej poflaq]ia ^itlrteymiałla. k rę c ą -  kiis :p a p i&r tw iom m ia ,w L u tn i. —  BPaiwim! iPhibiln^m .^poizi.wlaiIlarją — Malkowtej, poflaq]ia ^itlrteymałia. kręcą- ik-jb paipder Oatóry uastępnlile szylbklD^pijkiał w Lutni. — Bmaiwl©! iRubiltemiość

przyistżly RifeOfbo- -siię podlejraaintego. ©s-olbinlka1 'który Kom jesit izaittrmymsmy ,[ ©o izjawóęrał pa- ^czehiile .wypełnilła widówmliię. Wesołość '
m,liertZ}e h$M e  'Wdloiblnipnytm dluze !Z|dein©ir,wto,wiauite, ua  widok pc- w 'oo^gitnafc^ lSpoeób wiisizicszanhr d o  Ste«z©g<W!OWą -reteeinlzjię zamieścimy w i©d-

•do TOcaąoego sd© ©tanii© przed Tryfbimałem '̂CJamlbow. chedizi ,p©lii©ja. y ^  —    " ' J
krakowskim priooesu Gmrgouiowej, a,cizlkbl- w  'dhiwiilHi i/jaitirzłyauiainiiiai mieaniajamy sleg- 
^ r n o r f u  była. .  .  ,

Wylądował balon

,  L  U. .. -

Się ,ze-
.. -  ̂ —r O V ttŁ LMuy

awoi^Iby mu poiz,toezjyć piaetd- sądem óbiriaK 
Ruffltą a jefgoi kochau- 

+ r ryK3,h Rzekomo kofnisekwemeją, miało 
się.stać '̂̂ dtefrisrtMTo. IRroceis /oicizdfcifwiainy 
j&sfc w  mnteśicu© we ^©iziumijałem Haiinfer©- 
isowisTiaem.

miym z  tn iajlblińs^dh,muimerm-;.
— Teatr Wielki na Pohulance gra dziś 19 

1IL o godz. 8,15 znakomitą, komedję angielską 
„Omal me noc poślubna", która zdobyła sobie 
pełne uznanie prasy i publiczności, dzęki do 
skonałej grze, luksusowej wystawie i wytwór 
nemu humorowi.

CO GRAJA w  KINACH ?
REWJA — Żebrak z Bagdadu.
RAN — Skończona pieśń. 

ŚWIATOWID 100 metrów miłości. 
LUX — Dawid Golder.
HELIOS Pozwólcie nam żyć' 
HOLLYWOOD __ Triumf walca 
ADRIA Serc© na ulicy 
CASINlO — Ja  w idżień tjy w mocy

WYPADKI I KRADZIEŻE

— Przegląd Wschodni — Nr. 4. Na treść 
numeru składają się następujące artykuły: „Ucz 
cie się handlować44, omawiający perspektywy 
nawiązania bardziej ożywionych stosunków han 
dlowych między Polską a Związkiem Sowiec­
kim. „Waluta sowiecka", oświetlający dokład­
nie nieznaną naogół u nas kwestję obiegu pie­
niężnego w ZSRR. „Co to jest NA?“. Kronika 
zawiera omówienie expose ministra Becka i o- 
statniej mowy sejmowej min. Pierackiego, opis 
rokowań handlowych polsko - sowieckich oraz 
szereg informacyj o gospodarce Sowietów („Bu 
dżet na r. 1933"

Przeciwko grypie

„Korygujemy klimat", „O no-
P02A R  w  „EUROPIE". Wicoorai-w W6 P°?reC2nik; szkolne" itd ) Treść numeru u-

Przypominamy, że dziś bajka dla dzieci ł+ T ™  pakojóra’ footeln „Europa" za- ZUPT y 0 0DNlK ^LUSTROWANY ' Tvnnd 
po cenach o 50 proc. zniżonych. — Piękna ba’- P *  się tsufiŁ Stirlaż pożatr' ugasdła Oe*i©ń u + ^  ILUSTROWANY. Tygodnik
ka „W SZponaćh czarownic^ g r a ^ ^ d z .e  ^

ilustrując ponadto szereg ciekawszych momen­
tów trasy tej kolei fotografjami. W szeregu ar­
tykułów piszą E. Boye o Marinettim, A. Breg- 
man o republice Andorry, W. Husarski, o ostat­
nich wystawach w IPSIE i Zachęcie (kilkana­
ście reprodukcyj), — ponadto zaś stałe działy 
Kroniki tygodniowej. Idei i zdarzeń, Wśród 
zagadnień życia umysłowego.

i przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które usuwają te chorobliwe 
objawy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym interesie 

tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach



« * f c b
—  ZAjWODY STRiZOEJLEOKIE. W  dtaini 

12 -miairica <r. Ib. -we wisi Siewraiikii Odidaiały 
Ziwriązlkiu St^zefecikieigK) z Botaniki!, Sieiwruik 
i  Uenewiniełji umządizdły próbnie stlraelectkie 
ifcemkruirisy ona n-aintaKab,.

— Życie świetlicowe w  pow. Baranowickim
świetlice są kuźnią życia społecznego i

wychowawczego.
Mimo ciężkich warunków finansowych pań 

stwa i samorządu, oświata pozaszkolna przy­
brała w powiecie baranowickim skrystalizowane 
formy.

Cechuje ją szeroki rozrost ilościowy co do 
komórek oświatowych i wydajności pracy o- 
fiarne^o nauczycielstwa, które wkłada w szyst­
kie s-re siły dla dobra ludności, łaknący zdro­
ju kultury, pozostawionej na ciemnych wio­
skach wśród lasów, gdzie zdawaćby się mo­
gło, że jako pramień słońca oświeca ożywczo 
spracowane postacie wieśniaków. Jednak wre 
tam praca mrówcza. Powoli przeistacza się o- 
blicze tej kresowej wioski. Widać o  zmroku lu­
dzi, ożywionych rozmową, którzy gdzieś śpie­
szą. Zatrzymują się pod szkołą, skąd dochodzi 
gwar wesołego życia, lub płynie tęskna melo- 
dja ludowej piosenki. Wchodzą. — W szak to 
ich drugi dom rodzinny — to ich świetlica, do 
której garną się chłopcy, dziewczęta, — doro­
śli, a nawet starzy. Poco? Tam jakoś ciepłej i 
przytulniej jak w domu, bo tam piękniej. Tam 
duża rodzina, mająca wspólne cele — wspól­
ne dobro, stanowiąca jakoby kuźnię życia gro­
madnego 1— ciągnie i wabi w swe ściany, na 
których widnieją godła Państwa naszego — w 
swe opiekuńcze ramiona, jak matka, która nie 
skąpi niczego.

W szak tam się bawią — grają — gawę­
dzą — radzą. Tam dowiadują się o rado­
ściach i smutkach sąsiednich wiosek i po­
wiatów, ba — o państwie całem. Tam o świę­
cie szerokim niesie wieść zbawczą gazety, roz­
chwytywane przez ludność.

Po ciężkim dniu pracy zabrzmi tam swoj­
ska piosenka, którą lud kocha i szuka w niej 
czegoś lepszego. Chce się w niej wznieść po­
nad szarzyznę dnia i okrasić swoje przeżycia.

Świetlice, jako komórki oświatowe, które 
dziś wychowują i uczą, a śpiewem i zabawą 
ciągną ku sobie — zostały przez nauczycielstwo 
podjęte wprost masowo, jako forma najbardziej 
odpowiadająca ludności wiejskiej. To też po­
wiat baranowicki liczy w tym roku 64 świetli­
ce powszechne, prowadzone wyłącznie przez 
nauczycielstwo. Świetlice te mieszczą się w 
budynkach szkolnych i w  lokalach wynaję­
tych. Zaopatrywane są przez gminy w opał, 
światło i czasopisma. Inne pomoce dostarcza­
ne są przez Kuratorjum O.S.W. i Wydział 
Powiatowy sejmiku baranowickiego, który do­
kłada wszelkich starań, by finansowo nieść jak- 
największą pomoc.

Na terenie świetlic licznie powstają chóry 
ludowe. Rosną one jak grzyby po deszczu — 
powiat się rozśpiewał na dobre! Ach! gdyby 
się jeszcze spełniły marzenia, aby pieśń nau­
czona w świetlicy, lub na chórze, powędro­
wała pod strzechy — na pola osrebrzone zbo­
żem i łąki pełne kwiecia, gdzie nad kosa po­
chylają się ludzie!

W powiecie istnieje dotychczas w pełni 
rozwijających się 25 chórów ludowych — nie 
licząc szkolnych.

Przy tak licznie zgłoszonych zespołach 
śpiewaczych powinny się w tym roku udać 
gminne święta i powiatowe, które projekto­
wane są na miesiąc maj i czerwiec.

1 teatr ludowy zawitał chętnie na wieś, za­
gospodarował się w świetlicach. Krzyczą ze 
wszystkich stron: sztuczki teatralne i kostjumy 
nam przyślijcie! J— pomóżcie — chcemy grać, 
chcemy wioskę ruszyć żu lepszemu jutru! 3ą 
miejscowości, gdzie ludność wprost manji do­
stała na punkcie teatru. Oby tak wszędzie było.

Rusza się wieś nasza, idzie ku strumieniom 
kultury, by ożywić codzienną szarzyznę i po­
lepszyć softie warunki bytu. Zainteresowanie 
ze strony wieśniaków jest ogromne. Niech za 
przykład posłuży świetlica powszechna w L)e- 
rewnej gm. nowomyskiej.

Jedzie się przez wieś wieczorem. Nikogo 
nie widać na drodze, nie gwarzą kupki ludzi 
przy płotach i w  karczmie pusto. Gdzie sie 
ludzie podzieli? I w chatach zawcześnie już 
ciemno. ^Wchodzi się do świetlicy i aż serce 
rośnie! Tam tłumnie,, że przecisnąć się trudno. 
Wśrodku miejscowy kierownik ‘ p. Dębniak 
Leon — poci się biedak, gorąco — z zapałem 
coś mówi o ojczystym kraju, o Polsce, no na­
szych rzekach i bogactwach. Mową i gesta­
mi trafia do natężonych umysłów braci w iej­
skiej, a ta brać w niezmąconej ciszy słucha i 
oczy jej mówią, że słowa trafiają do serc, bo 
nikt się nie waży poruszyć, by nie uronić choć 
słowa.On i śpiewem ich ujął, choć mu z tern 
trochę tarudniej — ale repertuar świetliczan 
bardzo bogaty. Śpiewają do upadłego — ba­
wią się aż miło spojrzeć — starzy czytają — 
a czas leci i tak za każdym razem ofiarny kie­
rownik wraca ze świetlicy około 12 w nocy 
do domu.

Ma kłopot, bo mu ciągle chodzi po 120 
osób, a w świetlicy miejsca brak. Chciałby, 
by w świetlicy było trochę przestrzenniej, by 
swobodniej można było oddychać i nic dziw­
nego, że biedak chodzi ciągle blady, lecz zam­
sze uśmiechnięty i zadowolony.

Nieraz tak mówi do swego przyjaciela 
W acka z Siewruków, który oczywiście w pra­
cy świetlicowej mu nie ustępuje: „Jak to miło 
pracować dla ludu i z nim obcow ać!“.

Podobnych przykładów można przytoczyć 
moc. Większa część świetlic jest po brzegi w y­
pełniona ludnością. Wszędzie praca wre podo­
bnie i każdy według sił swoich niesie oświa­
ty  kaganiec, by dołożyć cegiełkę do wielkiego 
czynu — rozdmuchać żądzę lepszego jutra i 
wzmacniać fundament naszej Ojczyzny. B. P.

0
£ O I t y s W £

e»jf m en m  i izdaba
oraz wyjątkowo piękne D R ZEW K A  IG LA STE 

polecają P o  CE AIH  N IZ K IC H

l i  I

Szkółki Podz

Miesiąc Szlagierów w Klnie „REWJA" Ostrobramska 5.
Najgłośniejszy film Doby obecnej!

Ż E B R A K  * B A G D A D U "
Przepiękny dramat wschodni o bajecznie bogatej wystawie.

W rolach głównych: Największy tragik amerykański S. SKINNER i urocza Loretta YOUNG.
_______    Początek o godz. 5—7—9. W sobotę i niedzielę o godz. 3.

p cczta MACIEJOWICE, w o j. iu b e B k ie . 
C I ? łą r to n ee!

*.21$ o gocU, 2-ej ipusi , ie  uj.ztć yj,i ep.tuną e g ^ i \v 2ną ćp.ptę

Pozwólcie nam żyć
W tfjząs«;ą:e wdfci o byt mfędzv najdzłkszemi drapieżnikimi. Polowanie na dzikie zwie:żęta bez broni.- Nad program 

Atrakcje dźwiękowe. Balkon 49 gr. Panter ns 1 s. 80 g . na prz *t 90 gr S e s ?  2. 4, 6, 8 i 1C 15.

WANDALIZM

-  DOŻYWIANIE DZIECI ERiZEZ M. 
KOM. DO SiFRAW BBZDROB. W SŁONI- 
MEE W KUTYM 1933 R. W miesięcy Ita- 
tyim .dioiżyiwtilatmile ;płrtc(w!atdfzjoaue 'było iw formie 
śniadań (ipłotsilllków izjaisltępczyich) .oiriatz obia­
dów Opdsdłków! 'zasaidinliiozytcth).

Śniiladlimie idMaidlało silę z ikmfbka. Ikawy z 
Lmllefeiietm i iciuikrean .osnaiz bułki’ diO' 100 igrtatm. 
■Obiad sikłatdlaił eiisę iz iziutpy dh 1 libra iz mię­
sem1 (100 giram) Jiairizymiami orajz 'Cłułejbeim 
(150 — 200) ginam.). Ścidiaidla.nplai wyidłaiwajiue 
ibyiły iw iszłktallaidh i' ipitzejdlsizikciłacih ogółem 
iw 9-c;iu punjkltiaidh w iciziaisiie iprzieinwy1 w ma- 
ulkacli. Obiiaidly wydiatwlamie byty iw 2-óh — 
puinlktaioh kuiahmlaiclh óhriześcrjańśkiej i ży- 
dbwskiiiejf i prźeiw.aiżiiLiie aalbiieirtamie 'byify dlo 
dlomni.

W  miesiiątou 'Slpaiaiwioizdaiwiezym wtydianio:
1) śnlila.dlań 'Oigółem 22.002 iporicyij it. jj. — 

przeciiętriiie 917 pomcyj idizieiranlę,. 2) icib-ia- 
dbw ogółem 10.417 rp&ricyj t. j. przieicaęjflnle 
372 .potrcyj dteieinlnlie.

Litaząic że idb 20 prloic. dlaieJci oltnzymu- 
jącyidh bbiiaidiy diasitlaiwlalio tiaikiże i1 śniadłamiia 
maileży prtzyjląę, ‘że w itesm ispoisńb dloiżyiwiia- 
niyoh ibyło 1,215 'dlziieicii dlziieauniie. Koisizb po- 
śiiłkówi gtckówfkawio) iwyelcsal sumę 3.429 zł. 
w tern dlatiajcijiar:Kcłmiltidtnjj Miejskiego 
21275. zł'., -ziwiroby 679.35 cJJ ofilairy — z;l. 
175. - Colówlkią Ikioisizlt jeidinęgo śniiadlaniiia 
wyniósł koło 8 gr., fclbfeidta — 16 gr., W 
maturze Kcimiifief wyicM 2.010 kg. maiki, — 
3,796 !klg. karttofllii, fkiaiwty 5 skjnzyń oraz o- 
pałtu 20 mtir*.

W majątku Leonpol (p. Brasławski) znaj­
dował się do niedawna pałac w stylu baroko­
wym z pierwszej połowy XVIII w. Właściciel 
i.eonpola po spaleniu pałacu w czasie działań 
wojennych w roku 1919 — ofiarował pozosta­
łe potężne prawie nieuszkodzone mury wraz 
z hojną ofiarą w gotówiźnie i materjałach na 
kościół, który też został wykończony ostatecz­
nie od kilku lat. Nie w smak to było wrogom 
kościoła i rozmaitym intrygantom, łowiącym 
ryby w mętnej wodzie. Od kilku lat trw ają gor­
szące zatargi i scysje między administracją 
majątku w osobie rządcy p. Szczuczki i trze • 
ma po kolei proboszczami; ;nikt z tych księ­
ży nie może dogodzić. Wreszcie p. Szczuczko 
ufny w swoją bezkarność a zasłaniając się roz­
kazem właściciela p. Stanisława Łopacińskiego 
(w co nie możemy uwierzyć) poważył się zbu­
rzyć piękny zabytek z XVIII wieku, bramę wja­
zdową doskonale zachowaną i wspisaną do 
zabytków podlegających ochronie przez Crząd 
Konserwatorski, len  prawdziwy barbarzyńca 
uczynił to, aby szykanować księdza, a właści­
wiej nie dopuścić, aby przez bramę mógł wjeż­
dżać ksiądz z Panem Bogiem a tylko Pan Szczu­
czko. Urząd Konserwatorski wszczął w tej spra 
wie energiczne dochodzenie, niestety spóźnione 
z powodu miejscowych niższych władz, oraz 
wójta, który nie chciał widocznie narazić się 
wszechwładnemu wielkorządcy p. Szczuczce. 
Właściciel w zbożnym celu funduje kościół, a 
oficjalista niweczy jego czyny, mało tego, ni­
szczy zabytki, w który kraj nasz chyba nie ob­
fituje szczególnie po zniszczeniu wojennem.

Drujanin.

JUŻ JUTRO! Rewelacyjna premjeial Nflinowszy Mm prodnkcji „SOWKINO* — 1833 r.

„ K A I N  I  A R T E A "
W g pow. głosn, pisaiza rosytsk Maksima Goricifa Reżys. Piotra B towa, W rd  gł artyści teatru aityst. w Nbskwie, 
Ory£. pieśni w wyk. chóiu Mosteiewsk, Opery Państw. Film p:zewyźS£*]ąey wszystkie dotąd widziane i Imy sowieckie* 

________________ Nad program; dodatek produkcji sowieckiej .ULICAMI W POPRZEK*

Dziś Wesoły, zachwycający humorem i werwą wodewil filmowy

— Z życia Koła Teatralnego. Dnia 12 mar 
ca r.b. Koło Teatralne w Stolpcach wysławiło 
w „Ognisku Kolejowem“ tryskającą wesoło­
ścią 3-aktową komedję Kraatza i Stobitzera 
p.t. „Panna w koszarach".

Zespół amatorski, grupujący się w stołpec- 
kiem Kole Teatralnem, z każdą nową sztuką 
wykazuje coraz większe wyrobienie artystyczne 
i kulturę sceniczną. „Panna w koszarach ' pod 
umiejętną reżyserją p. rej. Czarneckiego, ode­
grana została, jak na francuską sztukę przysta­
ło, lekko, naturalnie, z dużem poczuciem hu­
moru.

W ykonawcy: panie Dziadowiczówna, Kli- 
mowiczówna, St. Witkowska, Nagibowiczów- 
na, oraz panowie: L. Zarembowski, Gałązka, 
Hołownia, Piotrowski, Zygmunt Majewski, Ró­
życki i Rutkowski — wywiązali się ze swych 
ról doskonale. Nieustanne kaskady śmiechu i 
długo trwające brawa były zasłużoną nagrodą 
dla artystów — amatorów za ich pracę.

Na specjalne uwzględnienie zasługuje p. 
L. Zarembowski, w jednej osobie,.kierownik ad­
ministracyjny, sekretarz i aktor, który swą 
niezmordowaną pracą, zapobiegliwością i unii 
łowaniem sceny przyczynia się wiele do roz­
woju Koła.

9.45 — Tiiaimsm. z  Reanbeultlô wia' fragtm. 
matnsizłu &uilje)jówe(k - Bedtwadier.

10.05 — Naltooiżeńsitiwlo 
11.57 — Ozas.
12.10 — Kom. unefeoir.
12.15 - ■ iPiofrairuefc z FiiilHiartmotnji Wiaom.
14.29 — Muizyikia
14.40 — „O fdlolborizie io(dlmiia!ii“ — >oidiazytt( 

•wygi. żnż. ŁaisitJoiwłsIkii.
1I/.G0 — Aiuid,»y>cQa dia iwlsizjystłkiiieh
16.00 — AuidSyioja dllia mlMzietźy
16.25 — Rlyityi.
16.30 — .„CMełb ;ii sól“ — ipfoigad.
16.40 —  Płyftiy
16.45 — Erizemóiwiiieiniie Iigmi. Matastzew- 

'Sklieiga
17.00 — KoinieeaT
17.55 —  Poić,'girami ęla jpoiniedizilałe.k
18.00 — II iakt „iWiyizfwloiliemiiâ  — Wy- 

.sipi-acńisIkięgO'.
1-8.45 — Wiad. bieżące 
18.50 — Roizimialft.
19.00 — Liltieiwislkiai -auidfycjia ilitiemaidka.
19.15 — Rioizmiaiiltl.
19.25 — Muzytea Tekika
20.15 — Tnarnis. 'umoicizyistbegio /p-iizedśta- 

wlęniiiai z  Teaitmui Wńfeliki-egoi
21.20 — !Wdiadl. ispoulfc.
21.30 — Reęjifeii foirrtep.
22.15 — Mhuzyfca itiam.
22.55 —  Kom', rniebeiar.
23.00 — Muizjtba tam.

Ofiary
P O S T A W Y

— MOsWOZiANY. Niedlałwiito iziałożomy 
bujfcaj OdldJziaJI ;Zlwiiąiztkiuj ^tiraeledfeiegm już 
iprzejawiiia siwą idJzaiłaillniość Sitainamiieim p. 
żebnoiwsikiiiej WładSyiSiliawy lozllcwiiikimli Zw. 
Naiuózijicłi-eillstiwa PloJśkiegio* W ositaitmicb 
dmiiiaeh. zoirgiainiizoiwianio w  Mowicza,mach 
ipffizjedlsitawiiieinie feaitnaline, urłoizamaicoine im- 
isiciemłizacjiaimlii, dlekliatmaiciiairai i ziatkończo- 
raio izaibawą itamieczną.

Ozyiśty dochód' poTZezmJacaanjo n)a ceJe 
(kulitunailirbo - lośwliaJtioiwie mtejscowego- od­
działu ZWiąziku SforizeHedkiieigo.

—  HRUiZDOWiO. Stairaniilem p. Ryżew 
skiejgc, człon (kia Zwfiląjzfou Najuicz. Rollisikiiego 
milejsieowy Oddłzdiał Sitnzediedkii razean z 
Eadę.imęją zoijgtamfiizawtał dlnia 25 II. b. tr. 
pnzedsibawiileTtie -atmiaitolrakiłe u izabawę t a­
meczną.

Ozyshy dfoChódi m tiyteh Im priez w  wiytso- 
kiości 50 'Zll. oprizeznaiczoinO ,ną świiieitllcę 
eltnzełedką i czaplki idllla Feden-aęji1.

i A  F I L M O W E J  T A Ś M i i

W dzień imienin ś. p. Józefy Butkiewiczów- 
ny, składa na remont Bazyliki Marja Pawłow­
ska zł. 5.

Zaanjiialstt życzeń >wt idlniiiu ianiemiim Jó- 
izefy Mimeyfkiowfej sfkłaidlają ma bćiedłmyęh II 
ikoinferenucgl Tbw;. Piań Miłoisite^daia św. 
W;iin(cemteigio a  Patullo,, Ftr. Boisisowisiciy 10 zł.

S. B.  dflla laieiullieozalmie chiofry.dh iził 2.

POPIERAJCIE L.0.P.PJ
Lecznica Litiwsk. Itow. M. Saotfarnej

W ilno , Ul. W ileAskG 28, tel. 846 
Lekarze specjaliści przyjmują od 10—2 
GABINET RENTGEN ELEKTROLECZNICZY 

(kwarc. Solcx, Djatermija) 
czynny od 11 — 6 popcludnin 

Opłata za utrzymanie i wszelkie zabiegi 
lekarskie i rentgen, została obniżona.

Dźwiękowe Kino „APOLLO44
Dominikańska 26.

9-letni genjalny malec znany z filmu „CZEMP“ 
ulubieniec publiczności

Jackie Cooper
w otoczeniu sł. gwiazd filmowych RYSZAR­
DA DIXA, BORYSA KARLOFFA i M. SCHIL - 

LINGA we wzruszającym filmie

D O R A W A N
Reżyserji FREDA NIBLO

Początek senansów o godz. 6, 8, i 10.15
c i  iir- iiiHPiiiiirnHJiriuiiiiniiihminiintimiiiufiimmfffiuucmmimj iiiL'

^  S K ŁA D  SU K N A , W E Ł N Y  
i JE D W A B IU

Z. KAZASKI
W ^ L K A  3 6 ,

N a d e s z ł y

f iitaie aewsśu
sezonu wiosennego
materjaly d a m sk ln  i m g sk le  na ubra­

nia, sekni? i palia,
Ceny wyjątkowo niskie!

„ŻEBRAK Z RAG DA»U“ — „REWiJA“
B y ł „Żeibmk zie Sbaańbrułu4' ł  „Złodteiój 

z B&gdJaidlu“ d la  odlnuiiamy jwfiłęic miiie izaszSko- 
dzr „ŻebrHalk a Bagdladlu4'.

B ajkow y Hałruim - a l - Riasizyd! ii ipmzy- 
gody :z „T ysiąca  i  jfedhej aitotcy" są  miczem 
woibec stpllołtoi im itryg iw yniikających z prze­
żyć pawmogo żabiraka iz Bągdladłu. 'W-azyir 
■chce iz!gładłz!ió kailitfa ii iziamlemza mżyć dło —  
sw ych p-ldinów żełbraka. K a J'if jedjnlak. mamia 
się  binomić. Żębriak ju ż  feilę fszyk'0(wtał na 
t.aanltenl św iatJ —  -ale oldl czegóż n ie w iasta.

2ebnlak irua piękną córnkę, (którą chce 
■dobrze iwydłać zamąż. Tymczasem pamimica 
fliiińtuj,e ma zalbój z lojgrodłniilkięmi kalifa. — 
Ojciec orni! słyszeć miie idhioe ,o itiaikim. goiłysizu 
'gd'y jedmiaik ófeazuje się, że too ka'1'if za ipnzy- 
kładiem slaiwheigO' Hiarum - ial -  R aS zy d a  —  
parizebienał siię za ioighoidlika — żebrak mm od'- 
trazu dfwia wróble iw igamścl Cóilka wy cho­
dź! zawiąż za kaOiifia, a  zięć -dlarojwiujei teś- 
cioiwl życie i pmzebiaiozai mu zaimadh na- 
żyeie. Tak tedy iwźzystkO’ dlóbrze isię koń­
czy — jak w  bajce.

Kóloryft wteóho:dłnli zrobiomy w a te lie r, 
maioigół ddbrze j'eistt mlchwycomy, choć m ie j- 
eciamJii inazi) miletciO' isiztniczniością. Zidjecią po­
praw ne, djaftogówi 'za -dłużo.

Dedia'tki madprioigmamoiwie m iżej wiszę]- 
k ie j ikirytyki ta k  ioo dlô  tre śc i jiafc i  w y­
św ietlen ia.

Zawieszone od ipewnego czasu iwystę-

Najwięcej żądana 
na rynkach Światowych

ANG. H E R B A T A
L Y 0 N S ’A

JUŻ ZE £w  EŻYCH ZBIORÓW
jest do nabycia w handlach kolonjaln.

Żółte opakowanie — łagodna 
Czerwone * — cierpka

Baczność!
ąoT»TTffyTfTfrfr rff j r r¥TTTTSWTTTfvryrrr ^ |

Zanim dacie ogło* j  
szenie do pism miej- 2 
scowych wileńskich

Sprawdźcie żądajcie koszto­
rysów a bezwątpienia przekonacie się, iż
ogłoszenia do SŁOWA oraz d« 
wszystkich pism TANIO i bardzo 
w y g o d n i e  jest załatwić

;  * «  p o i r e d o ic tw e m  S lD TS  R S l l łO lB W E lO

S. GRABOWSKIEGO
G a rb a rsk a  1, Z

l e i .  82 . ^

p y rewjiowte (ipomioć z podeoemlia władlz) —  
b y ły  jed nak ispoirą aitirakcją. Roziioam uirlty- 
śtyicizmy ehiwiilaił isiię —  iogólmie jednak pulb- 
iliczniość tow ilłia isię. Gzy mię iwfairfto po- 
■myiśłęć o  'w znow ieniu ezęfgPś poldóbnegoi.

T a d .  C.

DŹWIĘKOWE KINO

C € K IIN #
Wielka 47, teL 15-41

JA W DZIEŃ -  TY W NOCY
W roi. gł. KATE DE NAGY i FERNAND GRAWEY. Nad program: Atrakcje dźwiękowe. 

Początek seansów: 4, 6, 8, i 10.15. W dnie św. o 2-giej. Wkrótce 
zabłyśnie na ekranie naszym wielkie arcydzieło

f. P. 1 NIE 0CP0W1AUA
PAN

Ogramoia netradzenla osiągnął przepiękny o encopejskiej sławie f Im

I K O i C I O R A  P I  B  8  A
Szampański humor, beztroski śmiech, moc przebojowych piosenek! „Skończona pieśń“ to wdzięk pięknych kohiet.-. 
czar miłosnych upojeń... rozkoszny dwugłos młodych rozkochanych serc... W roli gł. urocza Lia na Haid i wytworny

Willy Forst. Nad program: Aktualja dźwiękowe.
Seanse: 4, 6, 8 i 10,15. _____________________________ _

Dżwiąk«wy
Ki»»-Teatr

,Ś W IA T O W ID "
Mickiewicza 9.

p. i.

Dziś! Świetna picrwsra pclsK* muzyczna kemedja sportowa

l ^ v l  A i T K d W  A n o t C I
Dwie godziny uienstAnncgo śmiechu. W tel. głównych Adoff D ym sza, Ż ula P o g o rz e lsk a , K onrad  T cm , Z Ławwft" 
SkĘ M C ybulsk i oraz najwięksi sportowcy z K usoętń^kśm  aa czele. Przepyszne piosenki w wykonAnin *hóru Don*.

D!» młodzieży d o z w o l o n e . ________ ________________ _______

99
A

Osełka 3o

Dziś! Nowe dźwiękowe polskie arcydzieło p. t. ^  ^
Sensacyjny dramat. Intrygi szpiegowskie bolszewików. W rolach głównych Nora Ney, Zbyszko Sawan, Banka 
Rozwadowska i K. Junosza - Stępowski, pios .nki Konrada Toma. — Nad program!! Na ogołne żądanie jeszcze 
na parę dni: powieść Gabrieli Zapolskiej „Carewicz" potężny dramat z życia rosyjskiego. W roli głównej Iwan .Pe

trowicz i nowa gwiazda Karolewna.

mm BoiEiPinnm
prowizora farmseji

Florjaha SDŁORSICIEGO
została przeniesiona z ul Królewskiej

na ul. Mickiewicza 21
Apieka zaopatrzona we wszystkie środki 
homeopatyczne i opatrunkowe jak również 

w specyfiki Dr. Madausa,

WITOLD JUREWICZ
były majster firmy

„Paweł Bure84
Poleca zegarki, biżuterię, 
srebro, platery or»z wszelką 
naprawę po cenach znacznie

zniżonych
Wiino, ul Ad. Mickiewicza 4

Spróbuj Je - porównajcie 
a p rz e k o n a c ie  się 

IŻ

WiLMO
są stare—ie*»łe, mecn« S zdrowa. 

2Ą9FJOE WS2Ę0Z E.

------------   -  P O K O J
DO SPRZEDANIA DO W YNAJĘCIA

dom w Spółdzielni ńife- dla kulturalnej osoby 
szkaniowej naAntokoiu Dąbrowskiego 12 ta. 3.
O warunkach dowie- — — — — — --------
dzieć się od godziny O M I E S Z K A N I E  
do 1-ej rano i od 5-ej ^ j/okójowe z ogffóa- 
do 7-ej po południu, kiem — Artyleryj»ka 1 

Połocka J.i r. 3-a. ro. 1. Dowiedzieć się c
------------------------------ dozorcy.

P I A N I N O .  -  ------------------ —  -
do sprzedania — ja- 
giellońska 9 —- 12 wej 

ście z ogródka.

f a b r y k a  m  
* m t m  n i i i
IJILEIIIIIMS

X, Spółka z cgr. odp.
^  Wllne, ul. T u r s k a  2®, 

dom w-łasny. Istnieje od 1843. 
Jadalnie, sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane i 
angielskie, kredensy, stoły, 
szafy, biurka, krzesła dobowe 

Ceny znacznie zniżone.

8

t ą i u i a i
we wszystkich aptekach 

składach apjecznych znane 
środka ®d odcisków

Prow. A. PAKA.

POZOSTAŁE 
tańsze ubrania, pła­
szcze i drobiazgi po za 
pełnie niskich cenach 
wyprzedaje Lombard 
w likwidacji, Biskupia 

Nr. 4

5  p a k .  dom<£§&
z w jg  dami J ogrćć 
kiem dla labiącycfo 

przyrodę, b«z 
Jjsua 15

FORTEPIAN
Roenischa 
sprzedam.

m. 18

POKOJU, lub -dwóch,
poszukuje bezdzietne 
małżeństwo.Oferty pod 
!. K. do Redakcji „Sło­
wa".

okazyjnie M I E S Z K A N I E
Sadow a czte,.y pokpje( ,..,chCj

słoneczne, kuchraa, łub 
pokoje oddzielne, 

jagiellońska 9 — 13

ZARZAD KONKURSOWY MASY 
UPADŁ. WlL. TSW. H4NDL. 

ZAST.
(L 0 M S A R 9 ) w  W ilnie, B iskupia 4 

w zy w a  P n Ta zastaw ców , których  rzeczy 
z powedu niewykupierria zostały sprzedane 
na licytacja h, poczynając od Stycznia 
1918 r., do ct^zym ania resztek licytacyf 
nycti na podstanwie d o w o d ó w  zastaw o- 

w ych.
Z g ł o s z e n s a t y i S k o  d o i  Upcsa 1 9 3 3 r .

S A s m a r
S s c jo n a ln c j  k o s m e ty k i  le c z n lra e j

W iin o . M ic k ie w ic z a  31 m . 4 .

U R 0 0 I
! * •1 kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u-

suwa jej skazy i braki. Masaż kosinetycz- 
. ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W . Z. P.

M oelbschi do sprzeda 
n i .  ok«y|D ie. „ a l« k  , x e a n a
Kazimierzowski l i - 15 k lc h , rS[a do h c t|MC« .

_  "  ni żr-łnierskie^. Zgłoś
• T aJliO  się Spółdzielnia 85 M

do wynajęcia pekóf  w Nv«roiVilejce
słoneczny z osobnein---------------------------------
wejśUem odpowiedni
ae każdą pracownię lub 
t, p. Można korzystać 
z teLfonn. Wiadomość 
Garbarska 1, m. 26 
Grabowski

Żórawiny
800 klg. do sprzedania 
UL Wodociągowa 10 
m. 3.

Pr. Woifson

sosn@wy,
budulec, przy stacji Ponary do sprze­
dania dla pp. Osadników Jagiellonowa. 
Ceny b. przystępne, mo^na z dosta­
wą. Wiadomość: ul. Zygmuntowska

6 —1, godz. 9 —3.

D O K T O R

_ _  . . J ? ? _  Choroby skórne, wene-
P S O T F fc^W S C Z  •  ryczue i raoczopłciow*

JU R C Z E N K O W A  Wileńska 7, tel. 10-67/ . .
ordynator Szpit. Sawicz

Dzierżawy
AAA4AAit4iiiA4AlAm

N A S I O N A
Koniczyn, tymotki, stradelli i różnych in­

nych roślin pastewnych oraz łub inów  
poleca

Zygmunt Nigrsdzki
Wilno, Zawalna H a.

chsroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe 

przeprowadziła się
W i l e ń s k a  3 4  

II p i ę t r o
przyjmuje 

od 5 — 7 wtcct.

L e k a r z e

Zeidowicz
chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych.
od 9 do 1, 5 do 8- -  
wieczorem. ul. Mickie - 

wicza 24. 
DOKTOR

K u p n o

i 3 P R Z E D A 2
(v’.r

O D D A M
w dzierżawę folwark— 
120 hektarów nad Wi- 
Iją pod Wilnem. Wiado 
mość Połocka 14 miesz 
kania 5.

P o s z u k u j ą

PRACY
D Y R E K T O R
dóbr u dwóch kołejnu 
a rtystokratyczTiych ro­
dzin, kawaler 38 lat, 
inżynier leśnictwa, z 
wieloletnią praktyką 
hodowianą i eksploa­
tacyjną, oraz dużą pra 
ktyką rolną, energicz­
ny organizator, wytra­
wny kupiec z szerokie 
mi stosunkami poszu­
kuje odpowiedniego 

stanowiska. Oferty 
„Par", Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 1K 

pod nr. 54,34.

Lokale R O D O W I T A  
F R A N C U Z I C A  
udziela lekcyj francfi 
skiego. — ZgłoaaM^ 
Mickiewicza 22 bu 15

K U P I Ę
folwark do 100 ha w 
promieniu do 30 kim. 
od Vilaa. Zgłoszenia  
do Administracji z po
daniem warunków pod OD 23 KWIETNIA
.Okolica Wilna* będzie wolny lokal -----_ _  _

““ pałacyk 6 pokoi ładne od godz 11-ej da 
ze wszystkiemi wygo- 
dami na wysokim par- ^
terze, jest stajnia, w o-
zownia i skład dla sia ą
aa. Lokal odpowiedni } ________   *
dla wojskowych. Cena*’ -BARDZO glEONA-
podchodząca. — Pił- matka z wvsiłkfetu 

P i a n i n a  . ^  _r--------    * ̂  •—

P R Z Y P O M N I E N I E
Z  O  FARBIARNi. PRALNI 
O  o  CHEMICZNEJ I GREMPLARNi
u  •
hJ Ul

Hni
■ s

° o
o z

„EXPRESS
H t -  Wielka 31 (róg Szklanej)

S E Z O N  W I O S E N N Y
SIĘ ROZPOCZĄŁ! — CENY ZNIŻONE! 

Prockę się przekonać! Prasowanie ubrań i 
eremrjR-iyatiift materiałów na poczekaniu.

V T i  a  P i a n i n o  sudskiego 40. nforma- cująca na kawaf«* cfofc
Z I L 0 0 ^ I C £ 0 W l l  „T. B E T T I N G" cje Tatarska 10 m. 3. ba dla męża -iMOOber. 
kobiece, weneryczne — i K. i A. FIBIGER *  ------------------------— nego i pięciu syttóvv

tel. 277.

H A /U PO R;C Z YV*5ZE

: ^ K O i Ą L f k l l i !
ALE KONIECZN^ 
Z TYM ZNAKłf 
F A B R Y C Z t

sudskiego 40. nforma- cująca na
- - -  nęża bezrober.

  _ --------- -------------  _ ------- __ nego i pięciu synów
arządów . moczowych uznane za najlepsze w P O K Ó J  od 5 13 lat btega $

od 12 — 2 i od 4 -6  kraju. — Sprzedaż na do ••'.yJwńj D ńudoie pomoc w nabyciu ma. 
ul. Mickiewicza 24 — raty i wynajęcie. — umeblowany dla sarnot- szyny do s2ycJa» by ją' 

Kijowska 4, H. Abelow nego. Witoldowa 47—10 ułatwić zarobkową prr
 ---------------------- — — ---------------------  - cę. Sprawdzona

T-wo Paś MiłosierdOT 
św. Wincentego a pm - 
Io i istotnie zsBhtgajf 
na potnoc. O najsngśej' 
sze prosi ofiary — skh 
dać w redakcji Stowe. 
Adres jej: Z^iereyfl^- 

Niedźwiedzia 17 ««• 7-

składający się z 60 — 70 pokoi o ogólnej powierzchni 
1.600 m.2 w rejonie ulic: Niemieckiej, Wielkiej, Wi­
leńskiej do Mickiewicza i Zawalnej w pobliżu Porto­
wej o system ie korytarzowym. Bliższych informacyj 
udzieli Sekcja Gospodarcza Kasy Chorych w Wilnie, 

ul. Dominikańska 15 w godzinach urzędowych.

na..

M e c t ó w i a u Drnkaroja wydawnlcewa „SŁOWA44 Redaktor w /z  W ito ld  T atarzyó skf,


